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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty 


Z rozważań 
nad projektem 
Konstytucji. 


C. Sejm. 


Opracowany przez  Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem projekt 
Konstytucji, ujmuje w pewne formuły 
prawne rzeczywiste organa życia pań- 
stwowego, poczem w szeregu następu- 
jących po sobie rozdziałów podaje za- 
sady strukturalne tych organów. Obe- 
cna Konstytucja wymienia w art. 2 
wszystkie te organa; projekt wpraw- 
dzie tego nie czyni, jednak z cało- 
kształtu układu wynika, że za organa 
takie uważa: Sejm, Senat, Rząd, sądy 
i samorządy. Jako czynnik koordyna- 
cji tych organów, stoi ponad niemi 
Prezydent Rzeczypospolitej, którego 
stanowisko, zakres działania i stosunek 
do poszczególnych organów życia pań- 


stwowego, zostały omówione przez 
nas w artykule poprzednim. 
Przystępując do omawiania tych 


szczegółów i idąc w tym względzie 
kolejnością projektu, na pierwszem 
miejscu stawiamy Sejm.  Zastrzegając 
sobie do następnych artykułów zanali- 
zowanie stosunku tego czynnika do 
innych czynników władzy, jak wogóle 
zobrazowanie tych momentów dzia- 
łalności Sejmu, które wiążą się z dzia- 
łaniem innych organów, tu oświetlić 
chcemy jedynie jego wewnętrzną 
strukturę, tak jak ona przedstawia się 
w ramach projektu. 

W wewnętrznej budowie Sejmu 
zmian zasadniczych nie dostrzegamy; 
zachowano wybór posłów w pięcio- 
przymiotnikowem głosowaniu, a tylko 
podniesiono wiek wyborców do lat 24. 
Wyszedł w tym względzie projekt z te- 
go założenia, że »jakkolwiek wiek, 
w którym prawo uznaje całkowitą 
zdolność działania w zakresie zarzą- 
dzania własnym majątkiem lub w za- 
kresie odpowiedzialności karnej, wy- 
nosi 21 lat, — to jednak, gdy chodzi 
o zagadnienia wyższego rzędu, doty- 
czące pełni zrozumienia interesów nie- 
tylko własnego Narodu, ale i układu 
stosunków i zainteresowań międzyna- 
rodowych, nie wystarczy ten wiek, 
w którym jednostka dojrzewa do zro- 
zumienia interesów własnych. Dlatego 
na 24 lat ustanowiono wiek dla wy- 
borcy, który ma przez wybór swych 
przedstawicieli pośredni wpływ na bieg 
spraw państwowych i ustosunkowanie 
się państwa własnego do innych 
państw '. 

Drugą innowacją w prawie wyboru 
posłów, jest przyznanie zawodowym 
wojskowym prawa głosu. Projekt nie 
wymienia ich wprawdzie wyraźnie, ale 
nie wykluczając ich od wyboru, jak to 
czyni obecna Konstytucja, temsamem 
to ich prawo uznaje. Tu stwierdzić 
w każdym razie wypada, że podniesie- 
nie wieku wyborczego do lat 24 wy- 
klucza udział w głosowaniu pełniących 
służbę wojskową szeregowych i chodzi 
właściwie tylko o niewielką stosunko- 
wo liczbę oficerów i podoficerów za- 
wodowych. Twórcy projektu opierali 
się na założeniu, że zawodowego woj- 
skowego, który nietylko szkoli pod 
względem wojskowym, ale ma i w pe- 
wnym stopniu zadania wychowawcze 
i który w decydującym momencie ma 
złożyć Państwu w ofierze swe życie, 


Poprawa bytu pracowników pocztowych 


Przesunięcie 18.350 funkcjonarjuszy do wyższych kate- 
gorji płac. — Nadanie tytułów służbowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 25 lutego. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady Ministrów został za- 
twierdzony wniosek Ministra Poczt i 
Telegrafów w sprawie przeszeregowa- 
nia pracowników pocztowych i tele- 
graficznych z niższych kategorji do 
wyższych. 

Z dniem 1 kwietnia b. r. otrzyma 
awans 4.918 urzędników i 13.432 niż- 
szych funkcjonarjuszy. Tych 18.350 
osób zostanie przesuniętych do wyż- 
szych kategorji płac. Dzięki temu prze- 
szeregowaniu stopień najniższy urzę- 
dniczy, t. j. XII. kategorja zniknie zu- 
pełnie. W stopniu tym będą tylko t. 
zw. praktykanci bez matur. Zniknie 
również najniższy, t. j. XVI. stopień 
niższych funkcjonarjuszy. 


Równocześnie przeniesieni będą u- 
rzędnicy wyższych kategorji do grupy 
VII i VI. i w tym celu liczba etatów 
będzie odpowiednio powiększona. 

Drugi postulat Związku Pracowni- 
ków Poczt. został również uwzględnio- 
ny. Jest nim nadanie pocztowcom ty- 
tułów służbowych. Kierownicy urzę- 
dów w wielkich miastach otrzymają 
tytuł dyrektorów, inni naczelników 
Ti 

Nowe przeszeregowanie tak znacz- 
nej liczby pracowników pocztowych 
nie wyczerpuje wprawdzie radykalnej 
poprawy bytu, daje jednak pocztow- 
com spełnienie ich głównych postula- 
tów, o które starali się od dłuższego 
czasu. 


Minister Mironescu przybył do Warszawy. 


Uroczyste powitanie na dworcu. 


Warszawa, 25 lutego. (PAT). Wczo- 
raj o godz. 8.25 wieczorem przybył do 
stolicy minister spraw zagranicznych 
Rumunji Mironescu w towarzystwie 
posła rumuńskiego w Warszawie Da- 
vili, posła Rzeczypospolitej polskiej w 
Bukareszcie Szembeka, dyrektora ga- 
binetu Grigorcea, naczelnika wydziału 
prasowego Silotti oraz członków ga- 
binetu ministra radców Pavelescu i 
Mavro Kordatu. Pozatem przybył 
młodszy syn ministra Mironescu oraz 
kilku dziennikarzy. 

Na dworcu głównym witali gości 
rumuńskich: Minister Spraw Zagran. 
Zaleski, członkowie poselstwa rumuń- 
skiego, poseł czechosłowacki Girsa, 
wyżsi urzędnicy M. S. Z., Komitet po- 


ajj: 


rozumienia prasowego polsko-rumuń- 
skiego, szereg dziennikarzy oraz liczne 
grono publiczności. 

Po wzajemnych powitaniach obecni 
przeszli do salonów  recepcyjnych 
dworca, gdzie minister Mironescu roz- 
mawiał przez pewien czas z Ministrem 
Zaleskim, poczem w towarzystwie po- 
sła rumuńskiego Davili, odjechał do 
apartamentów poselstwa. 

Gdy pociąg, wiozący ministra za- 
trzymał się rano we Lwowie, na po- 
witanie dostojnego gościa przybyli na 
peron przedstawiciele władz cywilnych 
i wojskowych z Wojewodą Gołuchow- 
skim na czele, członkowie Towarzys- 
twa polsko-rumuńskiego oraz dzienni- 
karze. 


Dzień wczorajszy minął w Wiedniu spokojnie. 
Manifestacje Schutzbundu i Heimwehry przeszły bez 
starć. — Ataki komunistów stłumiono w zarodku. 


Wiedeń, 25 lutego. (PAT). Wczo- 
rajsze pochody oraz manifestacje so- 
cjaldemokratycznego Schutzbundu, jak 
również formacji Heimwehry, odbyły 
się bez żadnych starć. Formacje Schutz- 
bundu udały się w pochodzie w kie- 
runku ratusza, gdzie przed pomnikiem 
republiki odbyła się manifestacja w o- 
becności przywódców partji socjalde- 
mokratycznej. Formacje Heimwehry 


odbyły zebranie w Dreherparku, koło 
Schónbrunnu, poczem w powrotnej 


drodze przedefilowały przed swymi 
przywódcami. Komuniści usiłowali 
przeszkodzić pochodowi formacji 


Heimwehry, udającemu się na zebranie 
do Dreherparku. Policja aresztowała 
40 komunistów za opór lub posiadanie 
broni. 


nie można pozbawiać tego moralnego 
przeświadczenia, że i on swoim głosem 
przyczynił się do wyboru przedstawi- 
cielstwa narodowego i Prezydenta 
Rzeczypospolitej, t. j. czynników, 
które wojnę wypowiadają, względnie 
stanowią zwierzchnią władzę sił zbroj- 
nych. Ponadto podnosili twórcy, że 
tworzenie odrębnej kasty wojskowej 
przez pozbawianie ich kardynalnych 
praw obywatelskich, nie leży w. intere- 
sie demokracji. 

Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje art. XXV. projektu, stwierdzają- 
cy, że udział w rozstrzyganiu spraw 
Państwa bierze Sejm jako całość; za- 
tem, nie poszczególni posłowie, któ- 
rzy w ślad za tem, poza wykonywa- 
niem obowiązków wynikających z ich 


stanowiska poselskiego, postawieni są 
wobec prawa na równi z wszystkimi 
innymi obywatelami. Jeżeli tedy istnie- 
ją pewne przywileje poselskie, w szcze- 
gólności t. zw. nietykalność poselska, 
to wypływają one jedynie i wyłącznie 
z czynności poselskich i z niemi też 
najściślej się wiążą. Nie może być tedy 
poseł pociągany do odpowiedzialności 
za działalność, wchodzącą w zakres 
wykonania mandatu poselskiego a po- 
zostającą w granicach regulaminu Sej- 
mu; za przemówienia, odezwania się 
i manifestacje w Sejmie odpowiada tyl- 
ko przed Sejmem. Rzeczą zasadniczo 
nową, jest postanowienie, wedle któ- 
rego za wystąpienie sprzeczne z treścią 
ślubowania poselskiego, albo narusza- 
jące autorytet i powagę Sejmu, może 


DZIEŃ PREMJERA BARTLA. 


Warszawa, 25 lutego. (PAT). Dnia 
24 b. m. Premjer Bartel udał się do 
Belwederu, gdzie odbył dłuższą konfe- 
rencję z Marszałkiem Piłsudskim. Wie- 
czorem Premjer konferował z Minis- 
trem Czechowiczem i posłem prof. 
Krzyżanowskim. 


KONFERENCJA WOJEWODÓW 
ZIEM WSCHODNICH. 


Wilno, 25 lutego. (PAT). W nie- 
dzielę 24 b. m. rozpoczęła się w pałacu 
reprezentacyjnym, pod przewodnice- 
twem Wojewody Raczkiewicza, kon- 
ferencja Wojewodów Ziem wschod- 
nich przy udziale Wojewodów: Racz- 
kiewicza,  Beczkowicza, Józefskiego, 
Kirsta oraz Wicewojewody wileńskie- 
go Kirtiklisa. Na konferencję przybyli 
z Warszawy: dyrektor Departamentu 
politycznego Min. Spraw. Wewn. Pa- 
ciorkowski i naczelnik Wydziału naro- 
dowościowego w temże Ministerstwie 
Suchecki. W poniedziałek przybędzie 
na konferencjęWojewoda poleski Kra- 
chelski. Obrady potrwają 2 do 3 dni. 
Na porządku dziennym obrad w dniu 
dzisiejszym byłb sprawy gospodarcze 
i samorządowe. 


AKADEMJA ADMINISTRACYJNA. 


Warszawa, 25 lutego. (AW). Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych roz- 
waża obecnie projekt powołania do 
życia specjalnej uczelni dla kształcenia 
urzędników państwowych I. kategorji. 
Będzie to akademja administracyjna na 
prawach wyższej uczelni. 


REGULACJA WISŁY. 


Warszawa, 25 lutego. (AW). W nie- 
długim czasie Rząd ma złożyć donio- 
sły projekt ustawy o regulacji Wisły 
na przestrzeni dotychczas nieuregulo- 
wanej, t. j od Sandomierza do Toru- 
nia. Całkowita regulacja Wisły rozło- 
żona będzie na 45 lat i kosztować ma 
przeszło 500 miljn. zł. Co roku na ten 
cel przeznaczone mają być kredyty 
w wysokości od ro do 14 miljn. zł. 
Regulacja Wisły rozpoczęłaby się w r. 
1931, a prace wstępne już w r. 1930. 


ZJAZD ZWIĄZKU UZDROWISK 
POLSKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 25 lutego. We wtorek 
rozpocznie się w Warszawie walny 
zjazd przedstawicieli Związku Uzdro- 
wisk polskich. 


być poseł postawiony przed Trybuna- 
łem Stanu i jego orzeczeniem pozba- 
wiony mandatu. Zresztą odpowiadają 
posłowie za działalność sprzeczną z pra 
wem taksamo, jak wszyscy obywatele 
z tem ograniczeniem, że do pewnych 
kroków sądowo - karnych wymagane 
jest zezwolenie Sejmu. 

Tak więc postępowanie karno-są- 
dowe. przeciw posłowi, ulega na życze- 
nie Sejmu zawieszeniu; zezwolenia 
Sejmu wymaga też pozbawienie posła 
wolności. 

Działalność ustawodawczą Sejmu, 
wykonywanie przezeń kontroli nad 
Rządem, pozostawiamy do następnego 
artykułu. 


GAŻZEJWA LWOWSKA z dnia z64luteze 1529. 


NRA) PURI 


Chinaski sfinks. 


Feng-Hu-Sjang, generał-chłop. — Chrześcijanin i bolszewik.— 
Chrzest z sikawek. — Dwaj rywale. — Nowe tarcia. 


»Genera! chrześcijańskie Feng-Hu- 
Siang jest osobistością najwybitniejszą 
z pośród, tych, które pojawiły się na 
arenie politycznej i wojskowej Chin po 
obaleniu cesarstwa. Inni jego rywale 
i chwilowi sojusznicy, gdyż trwałych 
nie ma, przeminęli, zginęli, lub zapadii 
się gdzieś, On jeden: trwa, pozycja jego 
wśród tak niesłychanie trudnych wa- 
runków wzmacnia się ustawicznie, a 
fakt tej trwałości wzbudza niesiychane 
zaciekawienie wśród obcych obserwa- 
torów ewolucji stosunków chińskich. 
Biedzą się oni nad zagadką tego chiń- 
skiego sfinksa, usiłują przeniknąć jego 
charakter, przekonania i zamiary, lecz 
nie udaje im się to| mimo, że nagroma- 
dzili wiele szczegółów bjograficznych 
i politycznych i wznieśli bardzo kun- 
sztowne rusztowania psychologicznych 
konstrukcji. Może jądro tajemnicy po- 
lega na tem, że Feng-Flu-Sjang jest 
wcieleniem reprezentatywnem i akty- 
wnem ducha chińskiego, że jest bliski 

masom biernym, nieraz głodnym i 
cierpiącym, które widzą w nim swego 
przedstawiciela, że jest cierpliwy, upar- 
ty, bezwzględny i nie ma skrupułów. 

General Feng-Flu-Sjang pochodzi 
z biednej, chłopskiej rodziny, wywo- 
dzącej się z ubogiej prowincji An-Hui. 
W stroju swoim, mimo stanowiska, 
które osiągnął, nie odbiegł od środo- 
wiska, z którego wyszedł. Jest bardzo 

wielki, mocny, rysy ma pospolite i e- 
nergiczne, w stroju jest zaniedbany, a 
nawet niechlujny. Żywi się i odziewa 
tak jak jego żołnierze. Czyni to z mą- 
drego wyrachowania, aby wyróżnić się 
w ten sposób od swoich rywali. Pod- 
kreśla ciągle słowami, czynami i try- 
bem życia, że jest wyrazicielem ubo- 
gich mas, a przedewszystkiem chłopa 
chińskiego. 

Problem ideologji prawdopodobnie 
dla niego nie istnieje. Przyznaje się 
z kolei do rozmaitych poglądów na 
świat, by użyć ich jako szczebli w swo- 
jej karjerze, by nasycić swój głód wła- 
dzy, która stanowi jego cechę zasadni- 
czą. Nie identyfikuje się nigdy bez 
reszty z żadną z tych ideologji i od- 
rzuca je, jak lupiny pomarańczy, gdy 
staną mu się niepotrzebne. 

Przyjął chrzest z rąk misjonarzy 
amerykańskich i przyjętym w. Chinach 
zwyczajem, kazał się ochrzcić swojemu 
wojsku. Lecz misjonarze z pewnem 
niedowierzaniem odnosili się do czys- 
tości jego zamiarów i już z góry po- 
dejrzewali, czy sprawę nawrócenia 
-swego i swego wojska traktuje na se- 
rjo M 0 A ich zwłaszcza metoda 
chrztu zbiorowego, której Feng-Hu- 
Sjang uży! w tym wypadku. Ustawił 
mianowicie rząd sikawek i strumienia- 
mi wody chrzcił swoich podkomen- 
dnych w sposób hurtowny i ryczałto- 
wy. 

Potem  Feng-Hlu-Sjang kumał się 
z Moskwą i w chwilach niepowodzenia 
stamtąd czerpał pomoc w pieniądzach 
i amunicji. z pilnie tego przestrzega, 
by bolszewicy nie uzyskali bezpośred- 

niego zwać na jego oddziały i tery- 
torja. Agitatorów bolszewickich, o ile 
staną mu się niewygodni, potrafi wie- 
szać i rozstrzeliwać w sposób równie 
bezwzględny, jak to czynili najbardziej 
reakcyjni chińscy marszałkowie i ge- 
nerałowie. 

Wśród plejady przeszłych i obec- 
nych wodzów chińskich, wyróżnia się 
Feng-Hu-Sjang tem właśnie, że pocho- 
dzi z ludu i że pozostaje z nim w usta- 
wicznym kontakcie. Reakcyjni mar- 
szałkowie Czang -Co-Lin i Czang- 
Czung-Czang byli z fachu byłymi ban- 
dytami. Prezydent rządu w Nankin, 
Czang-Kai-Szek, pochodzi z burżuazji 
chińskiej, wychowywał się pod wpły- 
wem ideologji rewolucyjnej, której 
przedstawicielem głównym był Sun- 
Jad-Sen. Czang-Kai-Szek, reprezentuje 
obecnie umiarkowane skrzydło Kuo- 
Ming-Tangu i pozostaje w kontakcie 
z Gać eń i miljonowymi ban- 
kierami w Szanghaju i Singapore. Feng- 
Hu-Sjang w przeciwieństwie do niego 


akcentuje swoje ubóstwo, swoją ludo- 
£. 
woŝéć. 

Ci dwaj główni rywale w łonie Kuo- 
Ming- Tangu s4 fizycznemi i psychicz- 
nemi przeciwieństwami. Feng - Hu- 
Sjang, jak mówiliśmy, jest wielki, silny 
i zdaje się nie mieć nerwów. zang- 
Kai-Szek, przeciwnie, jest drobny, wą- 
tły, nerwowy i wygląda bardza młodo. 
Opowiadają o ciekawem spotkaniu, u- 
mówionem przez obu wodzów jeszcze 
w czasie wojny domowej, w Hankou. 
Jeden drugiemu nie ufał. Feng przybył 
na wizytę w otoczeniu doskonale u- 
zbrojonej straży przybocznej. A po- 
tem przy obiedzie i po nim toczyła się 
iście chińska rozmowa, subtelna, pod- 
chwytliwa i ironiczna, na temat, kto 
komu może prędzej kazać uciąć głowę. 

(W Nan kinie odbywała się uroczys- 
tość żałobna nad grobowcem Sun-Jat- 
Sena. I tu znów zaznaczyła sie w spo- 
sób jaskrawy sprzeczność charakterów, 
zachodząca między obu wodzami 
Czang-Kai-Szex, z wyrachowania, czy 
też szczerze, rzucił się na grób ojca 
duchowego rewolucji chińskiej i i obec- 
nego odrodzenia Chin i począł szlo- 
chać spazmatycznie. Feng nie pochylił 
się nawet i patrzył niechętnie na tę 
scenę. Wreszcie zniecierpliwiony po- 
chwycił swego kolegę i na pół gwał- 
tem postawił ga na nogi. 

Obecnie znów się mówi o nowych 
rywalizacjach w łonie rządów w Nan- 
kinie. Mówiło się o tem, że Feng ma 
złożyć piastowany przez siebie w tym 
rządzie urząd ministra wojny i że ma 
wyjechać. Przemawia jednak przeciw 
temu fakt, że Feng, który dba niezwy- 


kle pieczołowicie o swoją armję, jest 
pod względem wojskowym czynni- 
kiem obecnie w Chinach najsilniej- 


szym. Ogólnie mówią, że pozycja jego 
nadal się wzmacnia. 

'To jest rzeczą pewną, że ten.igra+ 
jący ideolożjami i realistyczny. = 
stawicie! mas chińskich, o ile nie zajdą 
M h wypadki, będzie nadal 
odgrywał ważną AL. Ww ewolucji Chin, 
rolę, której celów i kolei nie zdołają 
tak łatwo przeniknąć zagraniczni ob- 
serwatorzy jego poli tyki i komentato- 
rzy jego charakteru. G.) 
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Znaki ogniste nad Indjami. 


W ostatnich dniach dochodzą z In- 
dyj prawdziwie alarmujące wieści. Na 
ulicach Bombaju toczą się zacięte i 
krwawe walki między Hindusami i 
M lahometanami; padło już wiele tru- 
pów, na mieście zjawiły się karabiny 
maszynowe i tankı angielskie, a nawet 
ogłoszono stan oblężenia. 

Przyczyny tych walk są dosyć 
skomplikowane. W pierwszym rzędzie 
odgrywa tutaj „rolę stara, niemilknąca 
nigdy nienawiść religijna, dzieląca Hin- 
dusów od mahometańskich »pata- 
nów«. Indje liczą 160 miljonów Hindu- 
sów i 70 miljonów Mahometan. Te 
dwie ogromne, zwarte masy ludności 
stoją od wieków przeciwko sobie. Ma- 
hometanie (Muslimowie) wyznają wia- 
rę w jednego Boga, czują się bliższymi 
żydów i chrześcijan, aniżeli Hindusów, 
których uważają za pogan; mówią też 
Ò nich z pogardą, że czczą 30 miljonów 
bogów, że oddają cześć zwierzętom, 
zwłaszcza krowie, małpom, wężom i 
pawiom. Hindus jest znowu gięboko 
przywiązany do swojej wiary, a przy- 
tem niezwykle tolerancki; nowożytny 
Hindus stoi na tem stanowisku, że je- 
go religja może pogodzić i i wchłonąć w 
siebie wszystkie wiary świata, bo prze- 
cież Buddha, Kriszna, Chrystus i Ma- 
komet — mogą być także wcieleniami, 


rcinkarnacjami przedwiecznego Wi- 
sznu. W lndjach oddaje się już nawet 
-- z tego punktu widzenia — cześć 


Chrystusowi, jako jednemu z wcieleń 
bóstwa, co krzyżuje do pewnego sto- 
pnia pracę chrześcijańskich misjona- 
rzy. W tym samym sensie gotowi są 
Hindusi uznawać także Mahometa; z 
drugiej strony nie mogą jednak pogo- 
dzić SiĘ z praktykami religijnemi »mu- 
siirnów«, zabijających i zjadających 
święte krowy i wykonujących szereg 
czynności, potępianych przez Hindu- 
sów. 
Walka ta, utajona od wieków i to- 
cząca się w głębi obu społeczeństw, 
przytłumiona zostałą na długo przez 
rzą dy angielskie w Indjach, nie wyga- 
sta jednak naprawdę nigdy. Teraz wy- 
buchła w formie bardzo ostrej i nie- 
pokojącej. 
Wpłynęło na tę walkę do pewnego 
stopnia także osłabienie powagi angiel- 
skiej w Indjach w ostatnich czasach. 


Rumuński minister spraw zagranicznych 
6 celach swej podróży do Polski. 


Warszawa, 25 lutego. (PAT). Mi- 
nister spraw zagranicznych Rumunji 
Mironescu udzielił w drodze wywiadu 
przedstawicielowi PAT-a. Przed roz- 
poczęciem wywiadu, minister z wiel- 
kiem zadowoleniem podkreślił pełne 
serdecznej uprzejmości zachowanie się 
wladz polskich, specjalnie mile wspo- 
ak powitanie, zgotowane mu pod- 

as postoju pociągu we Lwowie przez 
SE > kieli władz z Wojewodą Go- 
łuchowskim oraz przez licznie zgro- 
madzoną publiczność. 


Następnie minister stwierdził, że 
jego wizyta jest jedynie aktem kurtua- 
zji w odpowiedzi na otrzymane zapro- 
szenie Rządu polskiego. Jednakże przy 
tej okazji w rozmowach z polskimi 
mężami stanu, minister pragnie poru- 
szyć kwestję pogłębienia sojuszu, łą- 
czącego tak szczęśliwie oba państwa 
przez omówienie stosunków gospodar- 
czych i kulturalnych, w tej dziedwinie 
bowiem wiele się już mówiło, lecz do- 
tychczas mało zdziałało. 


Odpowiadając na pytanie, jak ru- 
muńska opinja publiczna przyjęła pod- 
pisanie protokółu Litwinowa, minister 
oświadczył, że większa część społeczeń- 
stwa zdaje sobie sprawę z doniosłości 
tego aktu. Stwierdzić należy, że pro- 
tokół ten jest poważnym krokiem na- 
przód na drodze do stabilizacji pokoju 
we wschodniej Europie tembardziej, że 
inicjatywa w danym wypadku wyszła 
ze strony Sowietów i że w konsekwen- 
cji, akt ten winien mieć dla Sowietów 
bardziej wiążący charakter. Przy tej 
okazji „uwydatniło się doniosłe znacźe- 
nie sojuszu polsko-rumuńskiego, gdyż 
dzięki wspólnej skoordynowanej akcji, 
dały się przeprowadzić łączne dezyde- 
raty obu państw w sprawie. procedury. 

W końcu poruszył minister spra- 
wę stosunków rumuńsko-węgierskich. 

* 


Warszawa, 25 lutego. Audjencja 
rumuńskiego mivistra spraw zagranicz- 
nych Mironescu u Marszałka Piłsud- 
skiego wyznaczona została na wtorele. 


- Q — 


Projekt ustawy o samorządzie powiatowym 
w Małopolsce. 


Warszawa, 25 lutego. (PAT). Przez 
cały ubiegły tydzień obradowała pod- 
komisja dla spraw samorządowych pod 
przewodnictwem posła Putka. Z szere- 
gu wniosków przekazanych podkomi- 
sji przez komisję administracyjną, za- 
łatwiono w tym czasie projekt ustawy 
o reprezentacji powiatowej i ordynacji 
wyborczej powiatowej w Małopolsce. 


Podstawę do dyskusji stanowił projekt 
opracowany przez posła Putka. Projekt 
ten utrzymuje dotychczasowy ustrój 
Rad powiatowych, z temi tylko zmia- 
nami, które ze względu na postano- 
wienia ustawy konstytucyjne: należało 
wprowadzić. Wprowadzono v:atomiast 
nowe przepisy dotyczące ordynacji 
wyborczej do Rad powiatowych. 


Niepowodzenie misji Simona, burzliwe 
obrady kongresu hinduskiego w Kal- 
kucie, skierowanego przeciw Angli- 
kom, występy Gandhiego, domagają- 
cego się od Wiełkiej Brytanji natych- 
miastowej samodzielności politycznej 
dla Indyj, gorące i niepohamowane 
wystąpienia prasy hinduskiej przeciw 
Anglikom, — wszystko to wytworzyio 
sytuację pewnego podniecenia, która 
ułatwiła wybuch wałki domowej. 

Nie jest wreszcie wykluczone, że 
przyczyniła się do rozruchów także 
kwestja strajkowa. Hindusi podniesii— 
jak wiadomo — hasło strajku robotni- 
czego przeciw Anglikom, motywując 
go lichemi wynagrodzeniami; Ang glicy 
powołali wobec tego do pracy Cae 
masy mahometańskich »patanów«, 
którzy zgłosili się ochotnie. To doiało 
oliwy do dawno tlejącego ognia. 

Hasło oficjalne walki jest jednak 
inne. Oto Hindusi zarzucają Mahome- 
tanom, że porywają im dzieci i zabi- 
jają je swcim bogom na ofiarę. A więc 
niebezpieczne, demagogiczne dziala- 
jące widmo mordu rytualnego. A wia- 
domo, że zarzut taki rozpala tumy, 
jak ogień. Nie można przewidzieć, do 
czego może doprowadzić... 


W zaostrzonych do niebywałych 


rozmiarów stosunkach nie wiele po- 
magają nawoływania »świętego« i 
przywódcy hinduskiego Gandhiego. 


Każdy Hindus odnosi się do niego z 
wielką czcią, słucha jego nauk, ale nie 
wyznaje na serjo jego polityki pokojo- 
wej i pojednawczej wobec Muslimów. 
Zarzuca się dzisiaj nawet Gandhiemu, 
że to on sam utrudnił niejako zwy- 
cięstwo m8 SU hinduskiemu, orga- 
nizując przed laty mahometan i u- 
świadamiając ich politycznie. 

Na ulicach Bombaju wrą bitwy, 
walczą dwa wrogie żywioły. Ze strony 
Hindusów padają zarzuty, że to Wiel- 
ka Brytanja podburza element maho- 
metański przeciwko prawowitym pa- 
nom Indyj. Prasa Bombaju i .Kalkutty 
podnosi otwarcie sztandar antiangiel- 
ski i w niesłychanie gwałtownych ar- 
tykułach podnieca ludność przeciw 
brytyjskiemu zwierzchnictwu. 

Anglja osądziła też nakoniec, że 
dalszą propagandę 
pozwolić nie może. 
ces hinduskiemu pismu »Forward« 
w Kalkucie i dąży do stanowczego 
powściągnięcia cugli rewolucjonistom 
hinduskim. Daje też do poznania, że 
nie zamyśla kapitulować przed radv- 
kalnemi żądaniami kongresu kalkuc- 
kiego. Anglja wysyła pierwsze znaki 
ostrzegające w stronę narodowych ra- 
dykałów hinduskich. 

Trudno przewidzieć, jak się sto- 
sunki ułożą w ciągu dalszym. Znawcy 
tych stosunków obawiają się jednak, 
aby na gruncie Indyj nie powtórzyły 
się wypadki chińskie; a rzecz byłaby 
o tyle gorsza, że w Chinach walczyły 
przeciwko sobie tylko stronnictwa, 
ambicje, indywidualności, a tutaj 
wchodzi w grę czynnik na tamtejszym 
terenie daleko W aś wal- 
ka w imię religji. == 


na 
przeciwrządową 
Wytoczy!a pro- 


60 OKRĘTÓW UWIĘZIONYCH 
W LODACH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 25 lutego. Z Holtenau 
donoszą, że u wylotu kanału Kiloń- 
skiego, stoi około 60 okrętów uwięzio- 
nych w lodach. Po lodzie prowadzą do 
statków kręte ścieżki, które stanowią 
jedyny. sposób komunikacji. Wśród 
statków znajduje się kilka okrętów 
polskich, m. in. »Robur HI« i »Wilja«. 
Okręty oczekują na przybycie lodoła- 
maczy. Zaznaczyć należy, że wśród 
marynarzy uwijają się agitatorzy nie- 
mieckiej organizacji komunistycznej 
»Rote Mavine«. Na jednym z okrętów 
sowieckich znajduje się drukarnia, 
w której składa się odezwy komunis- 
tyczne, pisane w jezyku rosyjskim, an- 
gielskim i niemieckim. 


Nr. 47 


ONAE ANA 


amen. 


LY 


n 


VOWSKRA z dnia 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


iwówę dnia 25 lutego 1929. 
ZARZĄDZENIE 


zasadzie art. s ustawy z dnia 23 
P. Nr. 62, 


Na 
czerwca 1923 r. (Dz. U. Rz. 
poz. 458) nadaję 

po raz pierwszy 


BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI 


następującym funkcjonarjuszom Policji 
Państwowej: 


Pp.: Michałowi Adamowskie- 
m u, starszemu przodownikowi Policji 
Państwowej Województwa  stanisła- 
wowskiego; Michałowi Brzezic- 
kiemu, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa sta- 
nisławowskiego; Ferdynandowi Jary- 
czewskiemu, starszemu przodow- 
nikowi Policji Państwowej Wojewódz- 
twa stanisławowskiego; Karolowi K a- 
mińskie mu, starszemu przodowni- 
kowi Policji Państwowej Wojewódz- 
twa stanisławowskiego; Bolesławowi 
Baciurze, przodownikowi Policji 
Państwowej Województwa  tarnopol- 
skiego; Kazimierzowi Dylskiemu, 
przodownikowi Policji Państwowej 
Województwa stanisławowskiego; Mie- 
czysławowi Gregorkowi, przo- 
downikowi Policji Państwowej Wo- 
jewództwa _ stanisławowskiego; Ja- 
kóbowi $chienbeinowi, przo- 
downikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa  stanisławowskiego; Janowi 
Dąbrowskiemu, starszemu po- 
sterunkowemu Policji Państwowej 
Województwa tarnopolskiego; Janowi 
Firlejowi, starszemu posterunko- 
wemu Policji Państwowej Wojewódz- 
twa stanisławowskiego; Janowi H a m- 
ryszakowi, starszemu posterunko- 
wemu Policji Państwowej Wojewódz- 
twa stanisławowskiego; wszystkim za 
zasługi służbie bezpieczeństwa pu- 
biicznego. 
Warszawa, dnia 18 lutego 1929 r. 
Prezes Rady Ministrów: 
(—) K. Bartel. 


RUCH SŁUŻBOWY 


W MINISTERSTWIE SPRAWIE- 
DLIWOŚCI. 


Mianowani: Dydek Stanisław, 
sędzia powiatowy w Brzesku, sędzią 
Sądu okręgowego w Rzeszowie dnia 
23 lipca 1928 r.; Drozdowski Ju- 
ljan, sędzia powiatowy w Drohobyczu, 
sędzią Sądu okręgowego we Lwowie, 
dnia 27 lipca 1928 r.; Halikowski 
Juljan, naczelnik Sądu powiatowego w 
Kamionce Strumiłowej, sędzią Sądu 
okręgowego we Lwowie, dnia 27 lip- 
ca 1928 r.; Szałajko Stanisław, sę- 
dzia powiatowy w Brzozowie, sędzią 
Sądu okręgowego we Lwowie, dnia 
27 lipca 1928 r.; Niementowski 
Jeremi, sędzia Średczy we Lwowie, :ę- 
dzią SIA okręgowego we Lwowie, dn. 
27 lipca 1928r; Oróobkiewicz 
Władysław, b- naczelnik Sądu powiato- 
wego w Podkamieniu, sędzią Sądu o- 
kręgowego we Lwowie, dnia- 27 lipca 
1928 r.; Dr. Januszewski Kazi- 
mierz, sędzia śledczy we Lwowie, sę- 
dzią Sądu okręgowego we Lwowie, 
dnia z7 libca 1928 r; Drelindect 
Aleksander, sędzia zapasowy w Apel. 
lwowskiej, sędzią Sądu okręgowego we 
Lwowie, Ghia 27 koca 925 reg ID) 
Szajda Władysław, sędzia powiato- 
wy w Zborowie, sędzią Sądu okręgo- 
wego w Brzeżanach, dnia 27 lipca 
1928 r.; Szawała Bazyli, sędzia po: 
wiatowy w Mościskach, sędzią Sądu o- 


kręgowego w Czortkowie, dnia 27 
bea 1528 x; Orobec Bazyli sę- 
dzia śledczy w Kołomyji, | szdzią 


Sądu okręgowego w Kołomyji, dnia 
27 lipca 1928 r.; Zborowski Ka- 
rol, sędzia powiatowy w KMałuszu, sę- 
dzią Sądu okręgowego w Kołomyji, 
dnia 27 lipca 1928 r.; Żarski Euge- 
njusz, naczelnik Sądu powiatowego 
w Haliczu, sędzią Sądu okręgowego w 
Przemyślu, dnia 27 lipca 1928 r.; 
Pęewelmnawejki |deneSczIś GG 
dzia powiatowy w Drohobyczu, sę- 
dzią Sądu okręgowego w Samborze, 
dnia 27 lipca 1928 r.; Hrab Włodzi- 
mierz, sędzia śledczy w Samborze, sę- 
dzią Sądu okręgowego w Samborze, 
dnia 27 lipca 1928 r.; Bernhaut 
Gustaw, sędzia powiatowy w Jabłono- 
wie, sędzią Sądu okręgowego w Sano- 
ku, dnia 27 lipca 1928 r.; Koropec- 
ki Jan, sędzia powiatowy w Zabłoto- 


MICHAŁ ROLLE. 


Wielkiemu Artyście 
w hołdzie. 


(W sześćdziesięciolecie pracy wirtuo- 
zowskiej). 


Przyszedł na świat w grodzie kre- 
sowyn > który przez długie wieki był 
naszą chłubą i sławą, dzisiaj zaś wege- 
twe w zapomnieniu w okowach bol- 
szewickich. Rodzice jego chwilowo 
bawili w Kamieńcu Podolskim, tam 
też w historycznym domu, pamiętają- 
cym inwazję turecką, urodził im się 
syn jedynak, któremu Opatrzność 
tchnęła w duszę i serce umiłowanie 
muzyki, co z czasem z pod jego palców 
plynąć miała jak nektar kojący smutki, 
jak pieśń wiary i nadziei w jaśniejsze 
jutro, hymn zmartwychwstania. 

Lata dziecinne, sielskie—anielskie, 
upływały Aleksandrowi Michałow- 
skiemu w białym dworku, wśród |:rze- 
wów bzów i jaśminów, zaglądających 
do okien schludnego saloniku, pełcego 
woni kwiatów, brzęczenia pszczół i 
śpiewu całego chóru skrzydlatych są- 
siadów. Od stepów, kurhanów i mogił 
wionął tutaj smętek, który głęboko za- 
padał w duszę Olesia i pozostał tam do 
obecnej doby, wyciskając wysoce zna- 
mienne piętno na jego grze wirtuczow- 
skiej. 

Pierwszą nauczycielką była mu do- 
skonała pianistka, nie stroniąca rów- 
a od występów estradowych, ciot- 
ka jego, p. Idalia z Michałowskich Ka- 
lińsk ka; wujowie Regulscy odznaczali 
się również wysoką muzykalnośc.1, a, nie 
wykorzystywali jednak tych tal- «ów, 
gospodarując zawzięcie na rol: 


Oleś, zaglądając do Kami- za- 


“n 
italy 


chwycał jako cudowne dziecko grą 
swoją słuchaczy. Całemi godzinami 
tkwił też przy fortepianie u swego wu- 
ja a mego dziada, siedząc na keze, 
ozdobionem metalową tabliczką z wy- 
rytym na niej pamiątkowym napisem, 
związanym z wędrówką artystyczną 
po wschodnich kresach arcymistrza 
Liszta. 

Jako młodzieniec, pelen górnych 
rojeń, wyruszył na dalsze studja zagra- 
nicę. Uczył go Moscheles i chyba nie 
powstydził się swego ucznia. 

Pamiętny był pierwszy występ Mi- 
chałowskiego, sławnego już i uwielbia- 
nego, w Krakowie. W pewnej chwili 
zerwała się siedząca w pierwszym rzę- 
dzie foteli staruszka, bez ceremonji 
wskoczyła na estradę i ucałowała kon- 
certanta w czoło. Była to ks. Marcelina 
Czartoryska, ukochana uczenica Cho- 
pina. Zdaniem jej, właśnie tak należało 
interpretować mistrza, jak to czynił 
Michałowski. Pamiętając, jakim był 
podówczas Kraków, nietrudno ocenić 
wrażenie, wywołane oryginalną bądź 
co bądź formą złożenia publicznego 
hołdu przez... Czartoryską. 

Aczkolwiek często zwracano się 
doń, z propozycjami. wyjazdów zagra- 
nicę, gdzie z DO w, zdobyłby za- 
służoną sławę i majątek, wirtuoz od- 
mawiał stale, a choć raz i drugi pod 
silnym naciskiem zgodził się, w ostat- 
niej chwili zrywał zawartą już umowę 
i pozostał w Warszawie. 

Bo trzeba wiedzieć, że Warszawę 
pokochał serdecznie. Tkwi w niej lat 
kilkadziesiąt, wyjeżdżając jedynie na 
parę miesięcy letnich do swej wioski na 
Podolu. W dworku, w którym gospo- 
darowała matka staruszka, wypoczy- 
wał, odwiedzając najbliższych krew- 
nych w cudownych jarach uszyckich. 


wie, sędzią Sądu okręgowego w Tar- 
AA dnia 27 lipca 1928 tę JD $ i e 
kanewicz Piotr, sedzia Śledczy W 
GA sdi sędzią Sądu okręgowego 
w Tarnopolu, dnia 27 lipca 1928 r.; 
Oppenauer Kalikst, podprokura- 
tor przy Sądzie okręgowym w Stryju, 
sędzią zapasowym dla sprostowania 
ksiąg gruntowych w apelacji lwowskiej, 
dnia 27 lipca 1928 r.; Grabowie ń- 
ski Bohdan, sędzia powiatowy w So- 
kalu, sędzią zapasowym dla zakładania 
zniszczonych lub zaginionych ksiąg 
gruntowych w apelacji lwowskiej, dnia 
27 lipca 1928 r.; Dr. Tymiński Jó- 
zef, sędzia powiatowy w Buczaczu, sę- 
dzią zapasowym dla zakładania znisz- 
czonych lub zaginionych ksiąg grunto- 
wych w apelacji lwowskiej, dnia 27 
lipca 1928 r.; Dr. Bławacki Dy- 
mitr, sędzia powiatowy w Bóbrce, sę- 
dzią zapasowym dla zakładania znisz- 
czonych lub zaginionych ksiąg grun- 
towych w apelacji lwowskiej, dnia 27 
lipca 1928 r.; Dr. Szajna Józef, sę- 
dzia powiatowy w Cieszanowie, sędzią 
zapasowym dla zakładania zniszczo- 
nych lub zaginionych ksiąg grunto- 
wych w apelacji lwowskiej, dnia 27 lip- 
ca 1928 r.; Maślak Bazyli, aplikant 
sądowy, sędzią zapasowym dla zakła- 
dania zniszczonych lub zaginionych 
ksiąg gruntowych w apelacji lwowskiej, 
dnia ż7 lipca upea r. DY. Marchut 
Michał, aplikant sądowy, sędzią zapa- 
sowym dla zakładania zniszczonych 
lub zaginionych ksiąg gruntowych w 
apelacji lwowskiej, dnia 27 lipca 1928 
r; Dr. Horodyski Stanisław, apli- 
kant sądowy, sędzią zapasowym dla 
zakładania zniszczonych lub zaginio- 
nych ksiąg gruntowych w apelacji 
lwowskiej, dnia 27 lipca 1928 r.; Dr. 
Haitlinger Stanisław, aplikant 
sądowy, sędzią powiatowym w Kolbu- 
szowej, dnia 1 sierpnia 1928 r.; Dr. 
Brodkiewicz Wacław, aplikant 
sądowy, sędzią powiatowym w Rozwa- 
dowie, dnia I sierpnia 1928 r.; Dr. B o- 
bilewicz Władysław, aplikant są- 
dowy, sędzią powiatowym w Krośnie, 
dnia 1 sierpnia 1928 r.; Bittner 
Zygmunt, aplikant sądowy, sędzią po- 
wiatowym w Bóbrce, dnia I sierpnia 
isa 25 KIIS z Aleksander, aplikant 
sądowy, sędzią powiatowym w Boł- 
szowcach, dnia r sierpnia 1928 r.; Ja- 
nowicz józef, aplikant sądowy, sę- 
dzią powiatowym w Borszczowie, dnia 


Zwłaszcza u wuja Bolesława Regul- 
skiego w Kosikowcach czuł się dobrze. 
Dwór obszerny, zakrojony na miarę 
pałacu, otoczony wspaniałym sadem o- 
wocowym, z wiodącą do przepiękną 
strzyżoną aleją grabową, stanowił la- 
tem punkt zborny dla dalszej i bliż- 
szej rodziny. Zaglądali tam wraz z Mi- 
chałowskim, skrzypek Barcewicz i 
wiolonczelista — o ile mnie pan ięć 
nie myli — Abłamowicz. Wówczas też 
do późnej godziny nocnej koncerto- 
wano w salonie kosikowieckim, a 
dźwiękom płynącym z okien, przysłu- 
chiwały się w nienagannem skupieniu 
i ciszy gromadki sąsiadów z pod wiej- 
skiej strzechy, rozrzucone po trawni- 
kach. 

Współkrajan Michałowskiego, rów- 
nież Podolak, Paderewski, rozsławiał 
imię Polski na obu półkulach, zdoby- 
wając zasłużone stanowisko w rzędzie 
największych pianistów obecnej doby. 
Nasz Jubilat wytknął sobie cel inny: 
postanowił wśród swoich ziomków sze- 
rzyć kult Chopina i i z drogi, wytknię- 
tej w młodości, nie zboczył po dzień 
dzisiejszy. Wykształcił przeszło 1500 
uczniów i uczenie, dał ponad tysiąc 
koncertów, słuchany zawsze z zachwy- 
tem i z rozrzewnieniem, podziwiany 
i oklaskiwany gorąco. 

Zwłaszcza misja jego na Wschod- 
nich Kresach wydała owoc bujny i 
zbożny. Gdy po roku 1863 język pol- 
ski usunięto tam ze szkół i urzędów, 

zamykając wszystkie polskie instytu- 
cje i stowarzyszenia, zjawia się Micha- 
łowski z ukochanym nad życie Cho- 
pinem. Obcy podziwiali jego wirtuo- 
zostwo, mistrzowską technikę, swoi — 
płakali na jego koncertach rzewnemi 
łzami. Szloch, wionący z widowni ku 
estradzie, elektryzował Michalowskie- 
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1 sierpnia 1928 r.; Kucharsk! Leo- 
pold, aplikant sądowy, sędzią powiato- 
wym w Boryni, dnia 1 sierpnia 1928 r; 
Dr. Zeimer Ignacy aplikant sądo- 
wy, sędzią powiatowym w Buczaczu, 
dnia I sierpnia 1928 r.; Dr. Bukar- 
tyk Artur, aplikant sb sędzią 
powiatowym w ” Buczaczu, dnia r sierp- 
nia 1928 r; Masłowski Juljusz, 
aplikant sądowy, sędzią powiatowym 

w Cieszanowie, dnia r sierpnia 1928 r.; 
FHammermann Aleksander, apli- 
kant sądowy, sędzią powiatowym w 
Dolinie, dnia r sierpnia 1928 r.; Dr. 
linicki Kazimierz, aplixant sądowy, 
sędzią powiatowym w Drohobyczu, 
dnia 1 sierpnia 1928 r.; Dy, ABa ae 
Mikołaj, aplikant sądowy, sędzią po- 
wiatowym w Drchobyciu, dnia 1 sierp- 
nia 1928 r.; Dr. Książek Ferdynand, 
aplikant sądowy, sędzią powiatowym 
w Drohobyczu, dnia 1 sierpnia 1928 r.; 
Małecki Erast Seweryn, aplikant 
sądowy, sędzią powiatowym w Dro- 
hobyczu, dnia 1 sierpnia 1928 r.; Dr. 
Podgórski Stanisław, aplikant są- 
dowy, sędzią powiatowym w Droho- 
byczu, dnia 1 sierpnia 1928 r.; Dr. 
Grohmann Stefan, aplikant sądo- 
wy, sędzią powiatowym w Drohoby- 
czu, dn. 1 sierpnia 1928 r;Lehnert 
Edward, aplikant sądowy, sędzią po- 
wiatowym w Drohobyczu, dnia 1 sierp- 
nia 1928 r.; Krajewski Feliks, apli- 
kant sądowy, Sędzią powiatowym w 
Grzymałowie, dnia 1 sierpnia 1928 io 
Zaleski Zygmunt, aplikant sądowy, 
sędzią powiatowym w Jabłonowie, dn. 
1428 r.; Dr. Sobota Onu- 
ane sądowy, sędzią powiato- 
Kałuszu, dnia 1 sierpnia 1928 
RI B el Franciszek, apli: caat są- 
dowy, sędzi ą powiatowym w Kałuszu, 
dnia 1 sie rpnia 1928 r.; Sz a ie 
Adrjan, aplikant sądowy, sędzią po- 
wiatowym w Komarnie, dnia i ierp- 
NIAWEGOG LE; Kapuścieński Jan, 
aplikant sądowy. sędzią powiatowym 
w Kuli kowie, dnia r sierpnia 1923 r.; 
D Adamiak Stanislaw, apli- 
kant domy. sędzią powiatowym w 
Kutach, dnia x sierpnia 1928 r.; Kar- 
Wew ski W ladysl aw, aplikant są- 
dowy, sędzią powiatowym w Mikuliń- 
cach, dnia x sierpnia 1928 r.; Hile- 
wicz Stanisław, aplikant sądowy, sę- 
dzią powiatowym w Obertynie, dnia 
1 sierpnia, 1028 r.; Sterkrewmwez 
Włodzimierz, aplikant sądowy, sędzią 


I sierprit 


go: grał, jak nigdy przedtem i potem. 
Dlaczern słuchacze płakali? San może 
nie byliby w stanie odpowiedzieć na 
zadane im w tym kierunku pytanie. 
Marsz żałobny przypominał im zape- 
wne całą przebywaną przez nich mar- 
tyreclogję, polonez rzucał miraże in- 


nego jutra. 
— Źle zrobiliśmy, pozwalając na 
te wieczory — oświadczył mi dygni- 


tarz gubernialny, pułkownik żandar- 
mów, po ostatnich koncertach Micha- 
iowskiego w rodzinnym jego Kamień- 
cu Podolskim. — W każdem jego u- 
derzeniu o klawisze, wyczuwamy wo- 
lanie: Jeszcze Polska nie zginęła! 

Nie pomylił się zbytnio, przyzna- 
ję to dzisiaj otwarcie, wówczas wola- 
łem milczeć, A ocena ta misji znako- 
mitego wirtuoza, spełnianej  nieustę- 
pliwie przeszło pół wieku, tem więk- 
szem czyni dzisiejsze Jego Święto. 

Święto to Michałowskiego, święto 
kuitu Chopina, święto ozyki polskiej! 

Majątku nie zrobił. Piasecznę za- 
brali mu bołszewicy; urządzenie war- 
szawskiego mieszkania, wraz z forte- 
pianami, wywieźli Niemcy. Grał dalej 
z równym zapałem na instrumencie 
pożyczonym, zanim lipska fabryka 

Pleyela nie pośpieszyła z wspaniałym 
prezentem. 

Lat 78 dźwiga na grzbiecie, wzrok 
zszarpał zupełnie, mimo to, jako wir- 
tuoz, jest zawsze pełen młodzieńczego 
temperamentu. 

Warszawie służył wiernie, więc i 
Warszawa nie zapomniała o swej chlu- 
bie, sekunduje jej zaś w uczczeniu nie- 
przebrzmiałych zasług Michałowskie- 
go cała Polska. 

Sekunduje i Lwów, połączony z 
Tubilatem tak serdecznemi węzłami. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 26 lutego 1929. 
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powiatowym w Podhajcach, dania r 
sierpnia 1928 r.; Mirzyński Wła- 
dysław, aplikant sądowy, sędzią powia- 
towym w Rawie Ruskiej, dnia tr sierp- 
nia 1928 r.; Dr. Trojanowski Lu- 
dwik, aplikant sądowy, sędzią powiato- 
wym w Rawie Ruskiej, dnia 1 sierp- 
nia 1928 r.; Dr. Palidwór Bazyli, 
aplikant sądowy, sędzią powiatowym 
w Rożniatowie, dnia r sierpnia 1928 r.; 
Stotołowicz Tadeusz, aplikant 
sądowy, sędzią powiatowym w Ryma- 
nowie, dnia 1 sierpnia 1928 r.; Dr. 
Zakrzewski Antoni, aplikant są- 
dowy, sędzią powiatowym w Sołotwi- 
nie, dnia 1 sierpnia 1928 r.; Decker 
Mieczysław, aplikant sądowy, sędzią 
powiatowym w Sokalu, dnia r sierpnia 
1928 r.; Babiak Franciszek aplikant 
sądowy, sędzią powiatowym w Starym 
Samborze, dnia r sierpnia r928 r., Dr. 
Jackiewicz Jarosław, aplikant są- 
dowy, sędzią powiatowym w Starym 
Samborze, dnia x sierpnia 1928 r.; H u- 
miecki Jerzy, aplikant sądowy, sę- 
dzią powiatowym w Winnikach, dnia 
I sierpnia 1928 r.; Jorkasch Wia- 
dysław, aplikant sądowy, sędzią po- 
wiatowym w Załozcach z siedz. w 
Podkamieniu, dnia r sierpnia 1928 r.; 
Dr. Mazurkiewicz Sylwester, a- 
plikant sądowy, sędzią powiatowym w 
Zborowie, dnia r sierpnia 1928 r.; Dr. 
Ossoliński Kazimierz, aplikant 
sądowy, sędzią powiatowym w Podwo- 
łoczyskach, dnia r sierpnia 1928 r.; 
Dr. Ott Mieczysław, aplikant sądowy, 
sędzią powiatowym w Żabiu, dnia 1 
enpu 1928 r; Dz Stachowicz 
Stanisław, aplikant sądowy, sędzią po- 
wiatowym w Komarnie, dnia i sierp- 


nia 1928 r.: Dr. Wiśniowski Joi 


zer Dr M owa czewski Jerzy i Dr. 
Cygan Józef, aplikanci sądowi, sę- 
dziami zapasowymi w okręgu Sądu A- 
pelacyjnego we Lwowie, dnia r sierp- 
nia 1928 r.; Dr. Furgalski Włady- 


sław, sędzia zapasowy w apelacji lwc w- | 


skiej, sędzią śledczym we Lwowie, dnia 
I Serpa ióżć r.; Dr Starosolski 
Stanisław, sędzia zapasowy w apelacji 
lwowskiej, sędzią śledczym we Lwowie, 
dnia r sierpnia 1928 r.; Tournelle 
Henryk, aplikant sądowy, sędzią śled- 
czym w Kołomyji, dnia r sierpnia 
1928 r.; Dr. Rintel Leopold, sędzia 
powiatowy w 'Podwołoczyiskacii, sę- 
dzią śledczym w Samborze, dnia I 
sierpnia 1928 r.; Dr. Nagórzań- 
ski Ludwik, sędzia powiatowy w Bu- 
czaczu, sędzią śledczym w Sanoku, 
dnia 1 sierpnia 1928 r.; Dr. Janelli 
Piotr, aplikant sądowy, sędzią śledczym 
w Tarnopolu, dnia 1 sierpnia 1928 r. 

Przeniesiony w stan spoczynku na 
skutek podania: Radzichowski 
Józef, sędzia Sądu okręgowego w 
Czortkowie, dnia 20 lipca 1928 r. 

(„Monitor Polski“ Nr. 42, z dnia 
20 lutego 1929 r.). 

Przeniesieni w stan spoczynku na 
skutek podania: Jasienicki Tecfil, 
sędzia Sądu okręgowego w Stanisła- 
wowie, dnia 9 listopada 1928 r.; Pi- 
sarski Jan, sędzia Sądu okręgowego 
we Lwowie, dnia 24 listopada 1923 r.; 
Szwed Marjan, sędzia Sądu okręgo- 
wego w Złoczowie, dnia 24 listopada 
1928 r.; Górski Józef, sędzia Sądu 
okręgowego w Nowym Sączu, dnia 24 
listopada 1928 r.; Różański Wła- 
dysław, sędzia powiatowy w Żydaczo- 
wie, dnia 24 listopad1 1928 r.; Sto- 
jałowski Włodzimierz, sędzia za- 
pasowy w apelacji lwowskiej, dnia 24 
listopada 1928 r. 


W NAJWYŻSZYM TRYBUNALE 
ADMINISTRACYJNYM. 
Mianowany: sędzia powiatowy w 
Tłustem Kazimierz Dobrzański, 
referendarzem Sekretarjatu prawnicze- 
go N. T. A. w VII st. sł. dnia 3 listo- 
pada 1928 r. 
(„Monitor Polski“ Nr- 43, z dnia 
21 lutego 1929 r.). 
R 


POPIERA JCIE 
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PONIEDZIALER 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Cezarego 
Gr.-kat. 


Mełetyja 


Wschód słońca g 6 m 33 
Zachód 5 m li -, OT 
Długość dnia g 10 m 32 


|= z mene 
LWOWSKA 

TEATR WIELKI. 

Poniedziałek 25 lutego 0 godz. 7.30 


„Broadway wyst. M. Modzelewskiej. 
Wtorek 26 lutego o godz. 7.30 „Księżni- 
czka dolarów”. 


TEATR MAŁY. 


Poniedziałek 25 lutego o godz, 7.30 „Mu- 
*zyn warszawski“. 

Wtorek 26 lutego o godz. 7.30 „Murzyn 
warszawski“. 


Dwie premjery w dziale dramatu. W 
pierwszych dniach marca w Teatrze Wielkim 
ukaże się niezwykle interesujący dramat po- 
wszechnie znanego i cenionego literata Artu- 
ra Ćwikowskiego, pt. „Juljan Stanistławowicz“. 
Teatr Mały przygotowuje natomiast arcyzaba- 
wną komedję, napisaną przez warszawskiego 
aktora - literata, a niegdyś ulubieńca lwow- 
skiej sceny, Juljana Krzewińskiego, pt. „Noc 
przedślubna*. 

Biuro Koncertowe M. Tuerka. 

Wtorek 26 lutego: prof. Zbigniew Drze- 

wiecki Pianista. 1446 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Golgota miłości“. 
CHIMERA: „Złota Lilja“. 

CASINO: „Córka szeika“““. 

COLOSSEUM: „My pierwsza brygada“. 

FATAMORGANA: „Noc w Josziwarze". 

GRAŻYNA: „Tajemnica Starego Roku*. 

KOPERNIK: „Zakazana kobieta”. 

LEW: „Dziecko na gwałt” oraz „Piętno 
miłości * 

LUNA: „Branka czerwonego wodza“, 

MARYSIEŃKA: „Zakazana kobieta“. 

OAZA: „Anioł ulicy“. 

PALACE;  „Karjera 
dzieńca*. 

PAN: „Idjota“. 

PASAŻ: „Nejada”. 

PROMIEŃ: „Car Mikołaj II. — Ojciec 
Hapon“, 

UCIECHA: „W kajdanach“. 


dzisiejszego mło- 


Program Kasyna i Koła Literacko-Arty- 
stycznego na bieżący tydzień: W czwartek 
dnia 28 lutego — początek o godzinie 2o-ej 
Koncert Wacława  Kochańskiego, skrzypka. 
Przy fortepianie p. Helena Ottawowa. Bilety 
w ŚSekretarjacie Kasyna i Koła Lit. Art. 

Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektrycz- 
nych, we Lwowie, zawiadamia, iż z powodu 
wielkiego napływu podań o posady, dalsze ich 
nadsyłanie, ze względu na brak wolnych 
miejsc jest bezcelowe. Podań z załączonemi o- 
ryginalnemi dokumentami nie przyjmuje się. 
Nieuwzględnione podania pozostaną bez od- 
powicdzi i zwracane nie będą. 

"Techniki reprodukcyjne II. We wtorek, 
26 lutego 1929, o godz. 6 wieczór w sali 
Miejskiego Muzeum Przemysłu Artystycznego 
(Hetmańska 20) wygłosi p. H. Cieśla na po- 
wyższy temat wykład, ilustrowany obrazami 
świetlnemi. Wstęp 1 zł, i go gr. Jednocześnie 
codziennie od ro do 1 godz. Wystawa Gra- 
fiki i Reprodukcji. 

Zarząd Gniazda Z. A. S. P. we Lwowie 
zwraca się niniejszem z uprzejmą prośbą do 
tych osób i instytucji, które nie odesłały do- 
tychczas przesłanych im deklaracji rodziców 
chrzestnych Domu Aktora Polskiego we 
Lwowie, aby raczyły posiadane deklaracje o- 
desłać jaknajrychlej Zarządowi Gniazda, gdyż 
w najbliższym już czasie nastąpi zamknięcie 
listy rodziców chrzestnych i wobec tego zwrot 
deklaracji powyższych jest konieczny nietylko 
dla ewidencji, lecz również dla ogłoszenia 
nazwisk ofiarodawców. Adres; Zarząd Gnia- 
zda Z. A, S. P. we Lwowie, gmach Teatru 
Wielkiego. 

Związck Jutrzenki zawiadamia sympaty- 
ków i interesujących się, że we wtorek tj, 
dnia 26 lutego o godzinie 7-mej wieczorem 
w sali przy ul. Kochanowskiego 25 odbędzie 
się zabranie inauguracyjne na rok 1929. 


Wiec posiadaczy przedwojennych 
polis asekuracyjnych odbył się wczo- 
raj w dużej sali Instytutu Technolo- 
gicznego przy ul. Boularda. Obecny na 
nim senator prof. dr. Thullie przy- 
rzekł swe poparcie słusznym postula- 
tom na terenie parlamentarnym. U- 
chwalono rezolucję, która wyrażając 
zadowolenie, że rokowania z austrjac- 
kim rządem w kwestji waloryzacji 
przedwojennych polis mają się rozpo- 
cząć, prosi, by Rząd polski nie dopuś- 
cił do dalszej zwłoki w ostatecznem u- 


regulowaniu tej sprawy i by konwen- 
cja obejmowała bezwzględnie wszystkie 
towarzystwa austrjackie, które przed 
wybuchem wojny działały na terenie 
Małopolski. 

Ruch pociągów. Mimo  śŚnieżycy 
ruch pociągów odbywa się prawie nor- 
malnie. Dziś zapowiedziano spóźnienie 
pociągu pośpiesznego z Krakowa o 70 
min. z Warszawy o 31 minut. 


Za chęć ułatwiania egzaminów dentystów- 
techników znalazł się pod kluczem Izak 
Schwarz, zamieszkały przy ul. Kopernika 29 
a, Schwarz, dowiedziawszy się, iż 26 bm. roz- 
poczynają się w Województwie takie egzami- 
ny, zebrał informacje o składzie komisji egza- 
jminacyjnej, ponadto postarał się o wyciąg z 
listy nazwisk kandydatów, przeznaczonych do 
egzaminów, poczem, uzbrojony w tak cenny 
materjał, odwiedzał ich w domu i ofiarował 
im —— rzekomo w porozumieniu z członkami 
komisji egzaminacyjnej —- dostarczanie goto- 
wych pytań i odpowiedzi za cenę od sztuki 
100 dolarów. 

Groźny pożar wybuchł w składzie drze- 
wa przy ul. Żółkiewskiej 79. Pastwą ognia 
padły motor elektryczny i cyrkularka. Szko* 
da wynosi 3000 zł. 

Por. Załęski, morderca Ś. p. Józefy Iżow- 
skiej, został definitywnie zasądzony na s lat 
twierdzy i wydalenie z wojska, sąd najwyższy 
bowiem zatwierdził wyrok w całej osnowie. 
Wobec zaliczenia zasądzonemu aresztu śled- 
czego, Załęski, który obecnie odbywa karę 
już jako szeregowiec, wyjdzie na wolność w 
dniu 2 października 1930 r. 

Urzędniczka „Pedete* przy ul. Rutow- 
skiego 1, trzydziestoletnia Marja Smidowi- 
czówna od dłuższego czasu fałszowała kwity 
podatkowe, przez co naraziła firmę na stratę 
25 tysięcy złotych. Gdy oszukańcze jej mani- 
pulacje zostały wreszcie ujawnione. Smidowi- 
czównę aresztowano. 

Agent handlowy, Leon Frechter z Dubna, 
zajęty w firmie tekstylnej Sternbacha, sprze- 
niewierzył około 30 tysięcy zł. i zbiegł w nie- 
wiadomym Kierunku, 

Kupiec drohobycki Abraham  Klinghofer 
odebrał sobie życie celnym  wystrzałem z re- 
wolweru w skroń w hotelu Angielskim przy 
ul. św. Stanisława. Powodem  rozpaczliwcego 
kroku złe stosunki materjalne. 


STOŁECZNA 


Przygotowania na wypadek powo- 
dzi. W dalszej akcji ratunkowej na wy- 
padek powodzi w stolicy, rozpoczęto 
starania o wciągnięcie młodzieży aka- 
mickiej do tej akcji. Została już utwo- 
rzona akademicka drużyna  ratunko- 
wa, jako pierwsza z licznych drużyn, 
których organizacja jest w toku. Dru- 
Żyna ta składa się z kilkuset członków. 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Pomoc dla ofiar mrp- 
zu. Na terenie Stanisławowa, władze komu- 
nalne wszczęły akcję, mającą na celu przyjście 
z pomocą warstwom najbiedniejszym. Zorga- 
nizowano dwie bezpłatne herbaciarnie. Dalej 
czynne są w Stanisławowie 4 kuchnie polowe, 
wydające bezpłatnie zupę i chleb najuboższym 
miasta. Ponadto magistrat zorganizował akcję 
żywnościową dla bezrobotnych, którym wy- 
dawane są bony żywnościowe na artykuły 
pierwszej potrzeby. 

ROHATYN. Komitet pomocy biednym. 
W związku z żywiołową klęską śnieżycy i 


mrozów, utworzył się komitet mieszany, 
składający się z Polaków, Rusinów i 
Żydów. Urządzono  herbaciarnię dla bie- 


dnych, którzy po niskich cenach mogą otrzy- 
mać ciepłe napoje. Magistrat udziela biednym 
doraźnych zapomóg w wiktuałach į opale, 

SKOLE. Pałac bat. Groedlów padł pastwą 
pożaru. Onegdaj wybuchł pożar w nowood- 
restaurowanym, a częściowo tylko zamieszka- 
nym pałacu br. Groedlów w Demni wyżnej,, 
pow. Skole. Spłonął dach, oraz wewnętrzna 
konstrukcja drewniana. Szkoda na razie nieu- 
stalona. Pałac był ubezpieczony na kwotę 
37.000 dolarów amer. Przyczyną pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 

HORODENKA. Brunatny śnieg, Przed 
kilku dniami spadł w powiecic Horodeńskim 
śnieg z pyłem barwy ciemno bronzowej podo- 
bnie jak w kwietniu ub. r. 


KAŁUSZ, Tragiczne skutki bójki. Podczas 
bójki wynikłej na zabawie wpadli do studni, 
szamocąc się, Wasyl  Matrofajło i Nykoła 
Rzekało, obaj z Hołynia, pow. Kałusz. Rze- 
kało utonął, zaś Matrofajłę zdołano uratować. 

BOHORODCZANY. Zaczadzenie. Fedor 
Tatyniec z Łyśca starego, pow. Bohorodcza- 
ny, napaliwszy w piecu, zamknął za wcześnie 
zasuwę i ułożył się do snu. Zmarł on wskutek 
zaczadzenia. 


ROZDÓŁ. Śmierć wskutek zamarznięcia. 
Na drodze między Krupskiem a Weryniem 
żebrak Aron Rinder, powracając z Mikołajo- 
wa usiadł na drodze, aby wypocząć, Wskutek 
silnego mrozu uległ on zamarznięciu. 

ŁUKA MAŁA. Agencja pocztowa. Z dn. 
I marca 1929 uruchamia się w miejscowosci 
Łuka Mała powiat Skałat agencję pocztową ż 
stopnia we wszystkich działach służby poczto- 
wej. Z tego powodu przydziela się gminę Łu- 
ka Mała do miejscowego, zaś gminę Kokoszyń- 


ce do zamiejscowego okręgu doręczeń tej a- | 


gencji wydzielając je równocześnie z zamiej- 
scowego okręgu doręczeń urzędu pocztowege 
'Tarnoruda. 

ZAMOŚĆ. Miasto pod hasłem prohibicji. 
Tutejsza Rada miejsk. na ostatnieim swern po- 
siedzeniu uchwaliła wniosek o zakazie sprze- 
daży trunków alkoholowych w obręocie miasta. 

Wniosek został przyjęty ogromną wię- 
kszością. 

ŁÓDŹ. Alkoholizm wśród dzieci. Wy- 
dział Oświaty i Kultury Magistratu m. Łodzi 


„opracował wyniki ankiety w sprawie spoży- 


cia alkoholu przez dziatwę publicznych szkół 
powszechnych w Łodzi. Na liczbę 52.399 
dzieci objętych ankietą alkohol piło 44.622 
dzieci, co stanowi 85.2% ogólnej liczby. Z 
tego 1.165 dzieci pije alkohol codziennie. 
3.609 — częściej niż raz na tydzień, reszta 
zaś pije wódkę czasami. W 90% dzieci otrzy- 
mują wódkę od rodziców, część dzieci (634) 
kupuje wódkę sama. Ankieta ustaliła liczbę 
dzieci, które już były pijane na 6.652. 


ZAGRANICZNA 


LONDYN. Małżeństwa nieletnich. Izba 
Lordów uchwaliła w drugiem czytaniu projekt 
prawa norimujący wick wystarczający w An- 
glji do zawarcia małżeństwa. Dotychczas mógł 
14-letni chłopiec i r2-letnia dziewczyna za- 
wrzeć w Anglji legalny związek małżeński. 
Obecnie wiek ten podwyższono dla obojga 
płci do lat 16. Ciekawe są statystyki przyto- 
czone podczas debaty przez jednego z mów- 
ców. W ciągu ostatnich 12 lat zanotowano 
312 małżeństw, zawartych przez dzieci 15-to 
letnic, 28 przez 14-to letnie a 5 przez 13-to 
letnie. 


NOWY JORK. Obostrzenie kar za prze- 
mycanie alkoholu. Senat Stanów Zjednoczo- 
czonych przyjął ostatnio 65 głosami przeciw- 
ko 18 projekt prawa, wniesiony przez sena- 
tora Jonesa, a obostrzający kary za przekro- 
czenie przepisów o prohibicji. Kary te będą 
dochodzić teraz do 5 lat więzienia, lub — w 
razie skazania winnego na grzywnę — do 19 
tysięcy dolarów. W wypadkach wyjątkowej 
winy oskarżonych zastosowane mogą być jed- 
nocześnie obie maksymalne kary. Przyjęty 
przez Senat projekt przejdzie niebawem do 
Izby reprezentantów, gdzie z całą pewnością 
będzie również uchwalony. Panuje przekona- 
nie, że prezydent Hoover będzie dbał o jak- 
najskrupulatniejsze stosowanie przepisów pro- 
hibicyjnych i powierzy pieczę i kontrolę nad 
ich wykonywaniem departamentowi sprawic- 
dliwości, na czele którego ma stanąć senator 
Borah. 


pam zy 


Sensacyjny proces 
dr. Kolnika i tow. 


W czasie sobotniej rozprawy ze- 
znawał Schwarc właściciel firmy „„Fruc- 
tualja', która pobrała za pośrednic- 
twem B. Wz. Kr. niekontowane to- 
wary bez uiszczenia należnej gotówki. 
— Śchwarc bronił się, że on nic temu 
nie jest winien. Dawał jako zabezpie- 
czenie rymesy kupieckie, które póź- 
niej okazały się niewystarczające. Po 
zeznaniach Schwarza przystąpiono do 
przesłuchiwania dr. Szalitta, b. wicedy- 
rektora Banku Ziemi Polskiej, który 
m. in. zeznał, że dr. Kolnik przestał 
być urzędnikiem banku na własną proś- 
bę i — według niego — nic nie sprze- 
niewierzył. Na tem rozprawę zakoń- 
czono. 


To i owo. 


Czyn obywatelski. 


Komitet pracujący nad ulżeniem 
doli ofiarom mrozu, zdobył w swoich 
dochodach pozycję, która ułatwi w 
wysokiej mierze jego działanie. Oto 
wszyscy właściciele kin lwowskich zgo- 
dzili się ochotnie i bez zastrzeżeń na 
wprowadzenie podatku od biletów 
wstępu, oświadczając ponadto, iż sami 
w poczuciu obowiązku obywatelskiego 
przeprowadzać będą całą manipulację 
kasową, wyświetlając również zupełnie 
bezinteresownie wszelkie reklamy, 
związane z akcją ratowniczą. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę popu- 
larność, jaką cieszą się u nas kinotea- 
try, łatwo obliczyć dochód powstał 
z 5-cio, względnie Io-cio groszowyc 
dopłat do każdego biletu. Wprawdzie 
pesymiści — a tych u nas niestety ni- 
gdy nie zbraknie — kraczą już, że ten 
nowy podatek wpłynie na zmniejsze- 
nie frekwencji w kinach, nie bardzo w 
to wierzymy. Tych kilka groszy nie 
obciąży zbytnio niczyjego budżetu, w 
ostatecznym zaś obrachunku da wynik 
wcale poważny, tak bardzo potrzebny 
komitetowi ratunkowemu. 

Wierzymy, iż czyn właścicieli ki- 
noteatrów zachęci i innych do naśla- 
downictwa. (r.) 
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IV Ogólno-Polski Zjazd Nauczy- 
cieli Geografji. W dniach 19, 20 i 21 
maja br. odbędzie się w Poznaniu IV 
Ogólno-Polski Zjazd Nauczycieli Geo- 
grafji. Tematem obrad będą zagadnie- 
nia metodyczno - dydaktyczne, w 
szczególności kwestja przygotowania 
nauczycieli geografji do zawodu, za- 
gadnienie geografji i szkoły pracy, 
kwestja programów szkolnych. Poza- 
tem celem zjazdu ma być zapoznanie 
uczestników z geografją Wielkopolski 
przez szereg odczytów z zakresu nor- 
fologji, klimatografji, geografji zwie- 
rząt i roślin, etnografji i geografji go- 
spodarczej, wygłoszonych przez profe- 
sorów Uniwersytetu poznańskiego. 


Przygotowania do obchodu 350- 
lecia Uniwersytetu wileńskiego. W 
gmachu głównym Uniwersytetu Stefa- 
na Batorego odbyło się posiedzenie 
Komitetu Jubileuszowego 350 - lecia 
Uniwersytetu Stefana Batorego w Wil- 
nie. Udział w posiedzeniu wzięli: rektor 
ks. Falkowski, prorektor prof. Pigoń, 


. prof. Ruszczyc, marszałek Senatu Szy- 


mański, prof. Zongołłowicz, prof. 
Trzebiński i profesor Limanowski. — 
Obchód jubileuszowy ma się odbyć w 
jesieni r. b. na początku roku akade- 
mickiego 1929/30. Będzie to jubileusz 
350-lecia założenia i jednocześnie ro- 
lecia wskrzeszenia Uniwersytetu. Ko- 
mitet. jubileuszowy preliminował wy- 
datki w sumie 450 tysięcy zł, Sejm 
jednak w budżecie uchwalił zaledwie 
Ioo tysięcy zł. Sumę brakującą Komi- 
tet ma nadzieję uzyskać częściowo z 
innych źródeł. Od sumy, jaką Komitet 
uzyska, uzależniona jest skala obcho- 
du. Obecnie Komitet projektuje wyda- 
nie Księgi jubileuszowej, składającej się 
z dwóch części: część pierwsza — hi- 
storyczna, redagowana jest przez prof. 
Kościaikowskiego i zawierać będzie 
materja] dotyczący dziejów Uniwersy- 
tetu od założenia aż do zamknięcia go 
przez rząd zaborczy. Artykuły, skła- 
dające się na tą część, nadsyłane są z 
całej Polski i materjał jest już prawie 
w komplecie. Część druga dotyczy 
dziejów Uniwersytetu po wskrzesze- 
niu i redagowana jest przez Rektorat. 
Pozatem projektowane są inwestycje 
w gmachach Uniwersytetu. Inwestycje 
te uzależnione są również od sum, ja- 
kie uda się uzyskać. Jeżeli uzyskana 
będzie dostatecznie wielka suma, uro- 
czystość odbędzie się wobec delegatów 


ANDRE CHARPENTIER. 18) 


Strzeż się. 


— Och gdyby to było tylko to... 
Patrząc błędnym wzrokiem, wstał 
z fotelu i podszedł do przyjaciela. 


— Zrozumiesz moje przerażenie, 
gdy sam się przekonasz. Patrz!! — 
I rozchyliwszy koszulę na piersiach, 


ukazał bankierowi dwie krwawe lite- 
ry, jaskrawo odbijające od białej skóry. 
H. M. — wybełkotał Zamba- 

row. Nie, to niemożliwe!! Co to zna- 
czy? chyba mi się śniło? i 
— Ja też w pierwszej chwili my- 
ślałem, że to halucynacja, ale pod pal- 


cami czuję dokładnie krwawiące bli- 
zny, które mi wyrysował szpadą na 
skórze... ten... Musiałem uwierzyć. 


Ty też pomimo swego opanowania 
zbładłeś... 

Zambarow nie mógł oderwać oczu 
od purpurowych inicjałów. Cofnąwszy 
się o parę kroków, chwycił się rękoma 
za głowę, nie mogąc pojąć, co się z nim 
dzieje. 

Laranchard wyjaśniał: 

H. M... Inicjały... Huberta Marsa- 
na... To nie ulega kwestji... 

Zambarow starał się opanować 
wzburzenie. Chrapliwyn głosem po- 
Czął tłumaczyć: r 

— Przecież Marsan nie żyje; wiesz 
© tem równie dobrze, jak ja. Jest za- 
murowany, tam, w żółtym pałacu. Wi- 
dzieliśmy przecież, jak konał w tej 
ścianie, która mu obecnie służy za tru- 
mnę. Przypomnij sobie jego przed- 
Śmiertne rzężenia, ten ostatni jęk, jak- 


wszechnic zagranicznych, jeżeli zaś 
brak funduszów na to nie pozwoli, 
zjadą się tylko delegaci polskich wyż- 
szych uczelni. Miejsce samego aktu nie 
jest jeszcze ustalone, być może, że się 
uroczystość odbędzie w kościele św. 
Jana, lub może w auli kolumnowej 
Uniwersytetu. W chwili bieżącej Ko- 
mitet czyni starania o uzyskanie nie- 
zbędnych funduszów. 


Międzynarodowa konferencja ek- 
spertów bibljotekarskich. W Między- 
narodowym Instytucie Współpracy 
Intelektualnej w Paryżu odbyła się w 
tych dniach konferencja ekspertów 
bibljotekarskich, powołanych do zba- 
dania kwestji międzynarodowej koor- 
dynacji bibljotek. Chodzi tu głównie o 
rozszerzenie akcji wzajemnego wypo- 
życzania sobie książek i rękopisów. 
Konferencję otworzył dyrektor  Insty- 
tutu Luchaire, przewodniczył zaś 
obradom dyrektor bibljoteki w Oxfor- 
dzie, pan Cowley. Udział w obradach 
wzięli: Kruss, jeneralny dyrektor prus- 
kiej bibljoteki państwowej w Berlinie; 
Stevenson, dyrektor bibljoteki ame- 
rykańskiej w Paryżu; Roland-Marcel, 
administrator francuskiej _ Bibljoteki 
narodowej, senator Cippico, prezes 
komitetu organizacyjnego kongresu 
bibljograficzno-bibljotecznego w Rzy- 
mie; Collijn, dyrektor bibljoteki kró- 
lewskiej w Sztokholmie; Godet, dy- 
rektor szwajcarskiej bibljoteki naro- 
dowej i Sevensma, dyrektor  bibljote- 
ki Ligi Narodów. Sekretarjat general- 
ny Ligi Narodów był reprezentowany 
na konferencji przez p. Opresco, zaś 
Międzynarodowy Instytut Współpra- 
cy Intelektualnej przez szefa sekcji 
naukowej tegoż Instytutu p. Vos van 
Steenwijk. 


Wystawa pod tytułem »Wojna 
i Sztuka«. Z okazji 1r1-ej rocznicy 
istnienia armji czerwonej otwarta zo- 
stanie w Moskwie wystawa pod nazwą 
»Wojna i sztuka Światowa«. Wystawa 
zgrupuje dzieła sztuki różnych kra- 
jów i różnych epok, przedstawiające 
jako motyw - wojnę. Epoka, którą 
obejmować będzie wystawa rozciąga 
się na 1o stuleci. Eksponaty przedsta- 
wiać będą epizody z wojen Assyrji, 
Egiptu, starożytnej Grecji, Rzymu, 
średniowiecza, Renesansu, wojny swia- 
towej i wojny domowej w Rosii. 


by już z za grobu, który wydał, gdy 
ostatnia cegła odgrodziła go od reszty 
świata w jego grobowcu. Umarli nie 
wracają, idjoto! Twój strach przed u- 
piorami mąci ci zmysły. Coś ci się 
wciąż wydaje... No, Jacku, uspokój się 
już, nie bądź-że babą, u licha! 

Laranhard nie dawał się przekonać. 
Drżącym palcem wskazał krwawe li- 
tery: 

— A'to, czy to też złudzenie? 

Zambarow przybliżył się, przypa- 
trując się uważnie powierzchownym 
zadraśnięciom na skórze towarzysza. 

Nie było żadnej wątpliwości. Lite- 
ry H. M. występowały bardzo wyra- 
Źnie, rozdzielała je głęboka kropka, 
która to wyrwała Laranchardowi pod- 
czas pojedynku okrzyk bólu. 

Założywszy ręce wtył, Zambarow 
nerwowo przebiegał przestrzeń od łóż- 
ka do fotelu, na którym siedział Laran- 
chard, z wytężeniem czekając jakiejś 
rady czy tłumaczenia. Wreszcie ban- 
kier przemówił: 

— Przedewszystkiem musimy być 
spokojni. Trzeba nam chłodno rozej- 
rzeć się w sytuacji. Jedno jest pewne, 
że Hubert Marsan nie żyje! 

— Więc może jakiś jego przyja 
ciel 

— To możliwe, oczywiście... Ale, 
prawdę mówiąc, kto zechciałby brać 
w obronę Marsana, który w opini 
publicznej jest złodziejem i mordercą. 
Twoim mordercą... Nie zapominajmy, 
Że Marsan jest skazany na Śmierć i że 
wszyscy myślą, iż uciekł, albo też po- 
pełnił samobójstwo. 
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„SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Polsko-niemieckie stosunki gospodarcze 
na tle wojny celnej. Inż. Al. Ringman. — W 
pracy tej autor traktuje stosunki gospodarc:e 
polsko-niemieckie nie tylko pod kątem aktu- 
alnych interesów naszego bilansu handloweg , 
cz rakże z punktu widzenia historycznego. 
Autor analizuje dokładnie zjawisko silnego go- 
spodarczego ciążenia Polski ku Niemcom. Zja- 
wisko to jest tylko w części wynikiem położe- 
nia geograficznego tych obydwóch krajów. 
Istota jego tkwi w narzuconej nam przemocą 
we wszystkich trzech zaborach zależności po- 
litycznej od Niemiec oraz w polityce N'e- 
miec, zainicjowanej przez Fryderyka LI, a kon- 
rynuowanej w okresie niewoli — w formie 
podporządkowywania ziem polskich intere- 
som przemysłu niemieckiego, a ostatnio, w 
wojnie celnej — w formie bojkotu impostu 


o 


najważniejszych towarów polskich. Ofiarow<- 
nie Polsce traktatu handlowego jest w tych 
warunkach (i przy nadmiernych żądaniach 
Niemiec) jedynie zamianą gwałtownych śred- 
ków podboju ekonomicznego na środki pv- 
kojowe. Omawiając przebieg rokowań har.- 
dlowych, autor podkreśla wielką wartość 
koncesyj polskich, ofiarowanych Niemcom 
już na wstępie rokowań , nadmierne, wycho- 
dzące poza ramy układu gospodarczego żą- 
dania Niemiec, polityczne tendencje traktatu 
itd. Mówiąc o korzyściach i strarach zawar- 
cia traktatu, autor kładzie szczególny nac'sk 
na kwestję bezpieczeństwa państwa. Poświę- 
cenie niektórych gałęzi naszego przemysłu mo- 
głoby bowiem podciąć zupełnie podstawy 12a- 
szej obrony narodowej. P. H. 


Tygodniowa Bibljografja Regjonalna 
z Województw iwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego 
i wołyńskiego 
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów za czas od 15 do 21 lutego 1929 r. 


Andersen H. C.: Ausgewählte Märchen 
Opracował Dr. Z. Bass. Cz. IV. Lwów-War- 
szawa 1928. Książnica-Arlas. 8°, str. 43. (Bi- 
bljoteczka niemiecka zesz. 25). 

Bigda Antoni: Początkowe wiadomości o 
towarach w zakresie trzyklasowej szkoły nan- 
dłowej. Cz. III. Towary organiczne. Lwów- 
Warszawa 1929. Książnica-Arlas. 89, str. 228. 

Burzyński Trzywdar Włodzimierz: Stu- 
djum nad hipotezami wytężenia. Lwów 1y28 
Nakł. Akademji Nauk technicznych. Druk. 
ierwszej Związkowej Drukarni we Lwowie. 
33 str. 19m rnb: 

Dziesięciolecie Wojsk. VI. Okręgu kor- 
pusu. Leopolis 1928. Nakł. Dowództwa O. K. 
Nr. VI. (Drukarnia Mieszczańska). 40, str. 79, 
65 nlb. 

Jędrzejowska Anna: Książka polska we 
Lwowie w XVI. w. Lwów 1928. Nakł. Towa- 
rzystwa Miłośników Przeszłości Lwowa. 8%, 
str. 98, I nlb. (Bibljoteka Lwowska, 27). 

Kalendarz Album czasopisma „Walka z 
pożarem“ na rok 1929, zesz. II. Lwów [1y29] 
Drukarnia „Mieszczańska”. 4%, str. 96. 

Kwiatkowski S.: Deuzieme livre de gram- 
maire. s éd. Lwów-Warszawa 1929. Książnica- 
Atlas. 89, str. 78. 

Laur Ernest: Wstęp do ekonomiki go- 
spodarstwa wiejskiego, przetł. Jan Curzy'ek. 
Lwów 1929. Wyd. i druk. Zakł. Nar. im. Os- 
solińskich. 8%, str. 319. 

Pawlikowski Stefan, Paweł, Ferdynand: 
Rozdzielanie cmulsyj prądem zmiennym w;so- 
kiego napięcia. Lwów 1928. Druk. i Nakł. 
Zaki. Nar. im. Ossolińskich. 89, str. 501-325. 
(Odb. z miesięcznika „Przemysł chemiczny“ 
Nr. 10). 

Piasek Faustyn: Nauka gry na skrzyp- 
cach dla seminarjów nauczycielskich. Lwów - 
Warszawa :929. Książnica-Arlas. 40, 


ny staraniem Polskiego Towarzystwa Przyro- 
dników im. Kopernika. Rok 8. 1928, zesz. I. 
80, str. 1—48. Lwów 1929. Książnica-Atlas. 


Rozporządzenia wykonawcze do prawa o 
ustroju sądów powszechnych. Złoczów 1929. 


— To jeszcze nie tłumaczy... 

— Tych liter? Wiem, ale, mój 
Boże, mógłby to być poprostu nie- 
smaczny Żart ze strony tego człowie- 
ka.. no.. tego arlekina w czarnej mas- 
ce, który wie napewno, że Hubert 
był moim sekretarzem... 

To naciągnięte wyjaśnienie nie 
uspokoiło bynajmniej  Larancharda, 
lecz chcąc, za wszelką cenę znaleźć 
jakieś rozwiązanie tej zagadki, zdawał 
się je przyjmować. 

— Możliwe... więc myślisz, że to 
tajemnicze domino chciało w ten spo- 
sób zażartować? 

— Tak przypuszczam. Jest to je- 
dyne rozsądne tłumaczenie; trudno, 
żebym zaczął nagle wierzyć w cuda; 
nauka nie wymyśliła dotychczas spo- 
sobu, któryby pozwalał zmartwych- 
powstać... 

Laranchard niczego bardziej nie 
chciał, jak być przekonanym przez 
bankiera, jednak wciąż te same pyta- 
nia tłoczyły mu się w mózgu: kim 
ył nieznajomy, ten arlekin w czarnej 
masce? Było widoczne, że zależało mu 
bardzo na zachowaniu incognita. Ale 
dlaczego? To daje pole do najgorszych 
przypuszczeń. A znów to nieoczekiwa- 
ne sprowokowanie pojedynku?... 


— Ba, — odparł Zambarow, z u- 
porem trzymający się swego wyjaśnie- 
nia — może wypił za dużo, chciał na 


kimś wywrzeć swój pijacki tempera- 
ment... akurat znalazłeś mu się pod 
ręką, no i przyczepił się do ciebie. 

— Władał szpadą z opanowaniem 
niezwykłem — jak na pijanego — 
zauważył Laranchard. 


Sttv23. 4 
Przyroda i Technika. Miesięcznik, wyda- | 


Nakł. i druk. Księg. W. Zukerkandla. 8% str. 
163, 1 nlb. (Zukerkandla Wydawnictwo Pol- 
skich ustaw państwowych T. IX.). 

Ruch słowiański. Miesięcznik poświęcony 
życiu i kulturze słowian. R. II. Nr. 2, 80 str. 
49-96. Lwów 1929. (Druk. Zakł. Nar. im. Os- 
solińskich). 

Sallustius Crispus C.: De coniuratione 
Catilinae liber, opracował Artur Rapiport. 


Lwów-Warszawa 1929. Książnica-Atlas. 8°, 
str. 56. 
Schematismus Archidioecesis Leopolien 


sis ritus latini 1929. Leopoli 1929. Sumptibus 
curiae metropolitanae ritus latini. (Typis Soc. 
„Bibljoteka Religijna“, 8%, str. 260. 

Statut i książeczka udziałowa domu pra- 
cowników gminnych miasta Lwowa. Lwów 
1929. Nakł. Domu Prac. Gmin. m. Lwowa, 
(Druk L SAR WZ), 80 strGe, 1 nlb, 

Twardowski Bolesław Arcyb.: [List pa- 
sterski]|. Lwów 1929. (Druk. Tow. „Biblj :te- 
ka Religijna"). 49, str. 11. 

Tychowski Aleksander: Srudja nad ary- 
throdekstrynami. Lwów _ 1928. Pierwsza 
Związkowa Drukarnia. 8°, str. 58. 

Tydzień, Nasz... Jednodniówka „Pierw. 
szego Tygodnia Akademika Żydowskiego“ w 
Małopolsce Wschodniej 9-16 lutego. Lvów 
1929. „Drukarnia Lwowska”, fo, str. Io. 

Warężak J.: Rozwój uposażenia arcybi- 
skupstwa gnieźnieńskiego w średniowieczu. 
Lwów 1929. (Druk. Zakł. Nar. im. Ossoliń- 
skich). 89, str. 4 nl. 157, nl. 3. Tabl. 5, 1 mapa. 
(Badania z dziejów społecznych i gospodar- 
czych zesz. 5). 

Winkelmann A. P.: Oddychać ale jas — 
i dlaczego? 2 wyd. Lwów (i 1.) [1929]. Wyd. 
„Kultura i Sztuka“. (Druk. Knollera i Syna 
w Przemyślu. 8%, str. 69. (Bibljoteka wiedzy 
ogólnej). 

Wrażej Władysław: Naprężenia wewaętrz- 
ne objętościowe jako powody zmian własno 
ści fizycznych żelaza w temperaturach między 
20° a 3000. Roprawa.... Lwów 1928. Nakł. au- 
tora. 89%, str. 59, 1 nlb. (Odbitka z „,Czaso- 
pisma technicznego“). 


— No, przyjacielu, dość już tej 
rozmowy. Idź, prześpij się, a jutro 


rano wszystko nam się wyda mniej 
groźne. Wtedy pomówimy... 
Po wyjściu Larancharda, bankier 


położył się do łóżka i starał się zasnąć. 
Jednakże sen nie przychodził. Zamba- 
row leżał z szeroko otwartemi oczy- 
ma i rozmyślał. Z dziwacznym poje- 
dynkiem, sprowokowanym przez ar- 
lekina, kojarzył się w jego myślach 
niewytłumaczony fakt, ów kamień 
rzucony podczas rozmowy z Eljaną, 
i czerwone litery wypisane na papie- 
rze, w którym był owinięty. Owo nie- 
pokojące: »Strzeż się«... Mimo całego 
optymizmu, bankiera oblewał zimny 
Ot. 
x Obaj zbrodniarze spędzili noc bez- 
senną. Zambarow, gdy tylko wstał ra- 
no z łóżka, kazał poprosić do siebie 
Larancharda i udzielił mu szczegóło- 
wych instrukcyj: 

— Wrócisz natychmiast do hotelu 
i będziesz tam dalej mieszkał pod fai- 
szywem nazwiskiem. Uważaj prze- 
dewszystkiem na to, aby nie ściągać 
na siebie niczyjej uwagi. Zastanów się 
przed każdym ruchem, nie zawieraj 
żadnych znajomości, staraj się żyć jak 
najsamotniej.. Chodzi o wygranie 
sprawy, a ryzyko jest wielkie. Robię 
sobie wyrzuty, że uległem twemu ka- 
prysowi i pozwoliłem ci wziąć udział 
we wczorajszej zabawie. Bez twej winy 
zresztą zdarzyły się rzeczy zupełnie 
niepotrzebne. 


{C. d. n.). 
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(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Gdyby Anglicy nie wmawiali w siebie 
że klimat Londynu, pomimo swoich 
niemiłych wad jest południowy, z pew- 
nością inaczej budowaliby swoje domy. 
Bo czy taka architektura jest zaopa- 
trzeniem przeciw 2 stopniom niżej ze- 
ra, czy 34 Sstopniom mrozu? Już taki 
zwarjowany termometr jak Fahrenheit, 
na którym podniesiona temperatura 
przy grypie kręci się około 100 stopni, 
a według którego woda zamarza jesz- 
cze przy 32 stopniach ponad zerem, 
może człowiekowi dać się we znaki. 
A te weneckie okna, te kominki, przy 
których człowiek smaży się jedną po- 
łową ciała, podczas gdy druga wysta- 
wiona jest na zimno i przeciągi, O ja- 
kich się nie marzy ludziom kontynen- 
talnym. To dobre na te spokojne lon- 
dyńskie czasy, gdy się zaczyna miłą 
konwersację od: „Rotten weather“ 
(parszywe powietrze), albo „Fine wea- 
ther“ (piękna pogoda), dobre nawet, 
gdy mgła, jak gęsta grochówka, prze- 
słania grubą firanką ulicę, ale nie na 
mrozy, rzetelne mrozy, takie przy któ- 
rych sinieją uszy i oczy, palce martwie- 
ją u rąk i nóg i instynkt samoobrony 
budzi się w biednym crossing swee- 
pers (zamiatacze przejść na ulicach). 


Zimno jak w psiarni w tym naszym 
domku na Hampstead. Na schodach 
do basement (suteryna), gdzie gospo- 
darskie ubikacje, gdzieś w Ścianie pękła 
rura i gdyby nie zamknięte drzwi 1 pro- 
wizoryczny tampon, lałaby się znów 
strumieniem woda aż do saloniku. Nie 
usiedzę w domu. Pójdę, odszukam naj- 
większego od kilku dni dygnitarza od 
rur. „The plumber“ jest tak zajęty, że 
przyjmuje nawet zamówienia zgóry na 
naprawę rur, które jeżeli jeszcze nie 
pękły — pęknąć muszą. Na ulicach le- 
ży cienka warstwa śniegu. W kierunku 
na Hampstead Heath zdążają przybra- 
ni w jaskrawe szaliki, powyciągane 
skądś kurtki o futrzanych kołnierzach, 
różnokołorowe czapki i pullovery żąd- 
ni sportów zimowych. Młodzi i starzy 
ciągną saneczki, niosą łyżwy i narty. 
Na Camden Town przekupki i prze- 
kupnie przy swoich straganach poza- 
palali pochodnie jak na targu nocnym 
1 jak nasze straganiarki grzeją się nad 
napełnionemi węglem, czy też koksem 
fajerkami. 


Wsiadam do kolejj podziemnej. 
Wysiadam przy St. James park, bo nio- 
sę po kieszeniach bułki dla starych 
przyjaciółek, mew. Śpieszę na mostek 
i podnoszę kawałki bułki w ręce. Me- 
wy przylatują z wrzaskiem i porywają 
w locie jadło, kołują, opadają na lód, 
a chmary ich są znacznie większe niż 
zwykłe. 


O czem mówią w Londynie? O tem, 
jak malo wiedzą na kontynencie o sto- 
sunkach angielskich. Jak to naprzy- 
kład ze śmierci lady Elisabeth Carnar- 
von, która z grobem Tutenkamena nie 
miała nic wspólnego i była tylko ma- 
cochą zmarłego lorda Carnarvon, zro- 
biono całą historję o przekleństwie mu-_ 
mji, ukłuciu skarabeusza, etc. Praw- 
dziwa lady Carnarvon, ta która brała 
udział w odkryciu grobu Faraonów — 
parę lat temu wyszła drugi raz zamąż i 
cieszy się dobrem zdrowiem. Wszyst- 
kie więc rzekomo zabójcze owady, ta- 
jemnicza śmierć, zemsta Faraonów — 
to fantazja, osnuta na tle jednego praw- 
dziwego faktu śmierci damy, noszącej 
również tytuł lady Carnarvon. 


14 lutego był dzień Ś-go Walente- 
go. Zwyczaj rozsyłania w dzień ten 
wyznań miłosnych, deklaracyj podzi- 
wu, a także kpin i przycinków, zaw- 
sze anonimowych, datuje się rzekomo 
jeszcze z XV-go stulecia. „Valentines“ 
są to laurki, lub kartki, względnie o- 
brazki, z wyobrażeniem  Kupidyna, 
serc poranionych, gołębi, strzał i in- 
nych alegorycznych ilustracyj. Przez 
jakiś czas zaniedbywano ten zwyczaj, 


Londyn, w lutym 1929. 


ale teraz znów wchodzi w modę. Na- 
wet w Victoria Albert Museum w Ken- 
sington można oglądać wystawę „Va- 
lentines“, z których najstarsza pocho- 
dzi z r. 1760. Innym starym, utartym, 
ale niezapomnianym zwyczajem jest 
pożyczanie i nie oddawanie książek. 
Dyrektor szkoły „Grammar School 
Carlisle“, mr. Padel, proponuje, by Po- 
pielec był dniem, w którym na znak 
pokuty zwraca się dawno  zalegające 
książki. Niby pożyczkę, której termin 
zwrotu już dawno upłynął. „Lent and 
overdue“, „pożyczony i dawno zwrot- 
A przyczem  „Lent* znaczy także 
wielki Post. Szanowny profesor nie 
przypuszcza, by wszyscy pożyczający 
książki byli zdania jednego z jego zna- 
jomych, że „książki są publiczną wła- 
snością'. Może nawet tak jest de facto, 
ale nie de jure, dodaje uczony, pragnąc 
ujrzeć na półkach swoich dawno nie- 
widziane książki. Inicjatywa szanow- 
nego profesora znajdzie zwolenników 
pewnie i na kontynencie. Nie między 
tymi, których skrucha w Poście powin- 
na się objawić zwrotem cudzej włas- 
ności, ale między tymi, którzy też 
chcieliby znów zobaczyć dawno niewi- 
dzianych przyjaciół ze swej bibijoteki. 


Bys. 


Najweselsza mistyfikacja sportowa. 


Warszawa ma teraz zabawę z po- | 


wodu pysznej mistyfikacji sportowej, 
na którą dalo się »nabrać« jedno z co- 
dzienych pism stołecznych, wzięło ją 
bowiem na serjo i w ogromnym sen- 
sacyjnym artykule podało swoim czy- 
telnikom, jako fakt rzeczywisty. 

W piśmie tem pojawił się miano- 
wicie przed kilku dniami sążnisty ar- 
tykuł p. t. »Jak Hindus z Tarnopola 
zdobył Olimpjadę?«. Artykuł ten na- 
wiązywał do zeszłorocznej Olimpjady, 
w której zwycięstwo w  »hokeju na 
ziemi« przyznano świetnej drużynie 
graczy hinduskich, z doskonałym gra- 
czem Dhyand Chand na czele. Otóż 
w ostatnich czasach tak donosi 
wspomniany artykuł cały ten wy- 
rok miano cofnąć, drużynę hinduską 
zdyskwalifikować i wyrzucić z Mię- 
dzynarodowego Związku Hokeistów, 
a zwycięstwo przyznać drużynie au- 
strjackiej. Cóż się bowiem okazało? 
Oto cała drużyna hinduska była »fal- 
szowana«, a rzekomy książę hinduski 
Dhyand Chand został zdemaskowany. 
jako zwykły żydek z Tarnopola, 
Chaim Perez. Żydek ten, handlującv 
w Tarnopolu owocami, wyemigrował 
przed paru laty do Indyj i tu zajął się 
handlem bananami. Niebawem doro- 
bił się pieniędzy, rozszerzył swój in- 
teres na eksport, a zaklimatyzowaw- 
szy się w Indjach, przybrał do swego 
nazwiska »Chaim Perez« jeszcze doda- 
tek: »Zwi Purim«. Uzyskawszy po- 
ważną fortunę, zainteresował się także 
sportem, poświęcając się specjalnie ho- 


Objaw niesłychanej deprawacji. 


Dwudziestoletni chłopiec okrutnym mordercą. 


Jakkolwiek zbrodnia morderstwa 
stała się dziś rzeczą niestety powszed- 
nią, to jednak są wypadki, które swą 
ohydą wzbudzają odruch opinji pubii- 
cznej. Do takich wypadków zaliczyć 
należy mord, którego epilog rozegrał 
się onegdaj przed warszawskim sądem 
apelacyjnym. Rzecz przedstawia się 
następująco: 

W Łodzi przy ulicy Lutomirskiej 
posiadał sklep niejaki Czesław Chmur- 
ski, 20-letni Czesław Kacprzak powziął 
był już dawno plan zostania kierowni- 
kiem tego sklepu. Wiedział bowiem, 
że w razie śmierci właściciela w rodzi- 
nie nie znajdzie się nikt, ktoby potrafil 
poprowadzić interes handlowy. 

Realizując ten plan, wykorzystał 
moment, gdy Chmurski był sam w 
sklepie, rzucił się na niego i kilkunastu 
ciosami siekiery zadał mu śmierć. Roz- 
prawa wykazała, że Kacprzak to jed- 
nostka obdarzona dziwnie niepoślednią 
logiką przewrotności i zwyrodnienia. 
Trawiona dziedzicznie jego psyche 


pchała go do kłamstwa i ku czynom 
najwyrafinowańszym. A wszystko to 
dia zdobycia pieniędzy na zachcianki 
alkoholiczne i zabawy z mętama. 

Sąd okręgowy I. instancji nie zna- 
lazi żadnego usprawiediiwienia, prócz 
uieuleczalinego już  wykoszlawienia 
psychiki — zwyrodniałego młodzieńca 
t skazał go na 1o lat ciężkiego wię- 
ziemia. 

Wskutek skargi skazanego. sprawa 
znazazla się w instancji II. jeszcze raz 
przesunął się przed sądem  ścinający 
krew w żyłach opis oględzin trupa i 
odtworzony jaskrawo obraz zbrodni, 
dokcnancj z bestjalska wściekłością w 
sklepie nieszczęsnej ofiary. 

Sąd apelacyjny, zatwierdzając w 
zasadzie wyrok I. instancji, zmienił tyl- 
i prawną czynu i ze 
względu na niedorozwinięcie umysło- 
we i wiek oskarżonego, skazał go na 
pozbawienie wszystkich praw i 8 lat 
ciężkiego więzienia. 


ko kwalifikacje 


Sport. 


HOCKEY LODOWY WE LWOWIE. 


W dniu wczorajszym odbyły się na 
torze LTŁ trzy mecze hockejowe. Wy- 
niki tych spotkań są następujące: 

LTŁ-Lechja 3:3 (132, 1:0 1:1). 
Bramki strzelili dla LTŁ Sabiński (2) 
i Hemerling, dla Lechji Sokołowski (2) 
i Król. Sędzia p. Frankowski. 

Lwowianka-LTŁ 1:0 (0:0. 0:9, 
1:0). Bramkę strzelił Smaczyński. Ss- 
dziował p. Wańczycki. 

Pogoń-Zespół kombinowany 3:1 
(1:0, 2:1). Zawdy powyższe trwały 
jedynie 40 minut, poczem zostały przer- 
wane z powodu silnego Śniegu. 


WALNE. ZGROMADZENIE A. Z. S. 


Wczoraj odbyło się doroczne Wal- 
ne Zgromadzenie A. Z. S. Po wysłu- 
chaniu sprawozdań Wydziału i Komi- 
sji Rewizyjnej oraz po udzieleniu abso- 
lutorjum ustępującemu Wydziałowi Wa!- 
ne Zgromadzenie zostało rozwiązane 
przez Kuratora Związku prof. dr. Bu- 
landę, który nie dopuścił do wyboru 
nowych władz. lecz zamianował tym- 
czasowy komisarjat. Decyzja ta ze stra- 
ny Kuratora pozostaje prawdopodobnie 


w związku z nadużyciami nieznanych 
narazie osobników, którzy pod firmą 
AZS u zbierali różne datki pieniężne 
rzekomo na cele Związku. Komisarjat 
ten po konferencji z Kuratorem ma po 
wyświetleniu wspomnianych nadużyć 
ustalić termin Walnego Zgromadzenia 
dla wyboru władz. 


MISTRZOSTWA NARCIARSKIE 
W WILNIE. 

Wilno, 24 lutego. (PAT.). W nie- 
dzielę zakończył się Tydzień narciarski 
w Wilnie skokami o mistrzostwo armii 
i Wilna. W konkursie o mistrzostwo 
armji zwyciężył Mietelski (21 dyw. p. 
górskiej) nota 18.152, skoki 25 i 26 m,, 
2) Sieczka Gąsienica Stanisław (21 d. 
piech. górskiej) nota 17.559 skoki 26 
Wzżeżm 

Konkurs skoków o mistrzostwo Wil- 
na wygrali ci sami zawodnicy z temi 
samemi wynikami. 

Mistrzostwo Wilna w kombinacji 
zdobył Sieczka - Gąsienica Stanisław 
(Sokół--Zakopane) nota 18.029, 2) Ku- 
raś Józef SNTT, nota 16.417, 3) Król 
Eugeniusz (Wisła) nota 15.071, 4) Her- 
manowicz, AZS. Wilno, nota 14.591. 

Mistrzem armji na rok 1929 została 
21 dywizja piechoty górskiej z Bielska. 


kejowi. Razem z podobnymi sobie 
aferzystami postanowił też wziąć u- 
dział w Olimpjadzie amsterdamskiej 
i sfingowawszy malowniczą, ekscen- 
tryczną drużynę hinduską, wyruszył 
do Europy. Aby zaś zareprezentować 
się wspaniale, porzucił dawne nazwi- 
sko, a przywłaszczył sobie imię zmar- 
łego niedawno księcia hinduskiego 
Dhyand Chand. Nie koniec jednak na 
tem! Wszystko byłoby do zniesienia, 
gdyby zwycięstwo na  Olimpjadzie 
było zasłużone. Lecz wyszły na jaw 
rzeczy niesłychane. Oto gdy rzekomi 
Hindusi opuścili z triumfem Europę, 
znaleziono jedną, zapomnianą przez 
nich palestrę hinduskiej drużyny ho- 
kejowej i wykryto nieprawdopodob- 
ne oszustwo: palestry hinduskie miały 
wewnątrz w drzewie magnesy, a kulki 
drewniane, używane do hokeja ziem- 
nego, były tylko na pozór drewniane, 
gdyż wewnątrz ich znajdowało się 
żelazo. Magnes przyciągał żelazo i tem 
tłumaczy się niesłychane wprost po- 
wodzenie hinduskich oszustów. Wy- 
jąatkowa w dziejach sportu zbrodnia 
została wyświetlona i osądzona z calą 
bezwzględnością, a nazwisko Chaima 
Pereza z Tarnopola pozostanie czarną 
plama w historji ostatniej Olimpiady. 

Tak brzmi sensacyjna relacja owe- 
go pisma warszawskiego. Dziwić się 
nie można, że w niektóry:h kołach 
stolicy zrobiła ona wrażenie kolosalne. 

Ale teraz druga strona medalu! 
Cały artykuł o Chaimie Perezu, księ- 
ciu indyjskim z Tarnopola, i o pale- 
strach hinduskich z magnesami. jest 
tylko znakomitym »kawałem« karna- 
wałowym, podanym w wiedeńskim 


»Sporttagblacie« z r2 lutego w spe- 
cjalnym numerze zapustnym. Wie- 
deńczycy przypomnieli sobie stare 


koncepty o galicyjskich żydkach., a 
zwycięstwo hokejowe przyznali Au- 
strji jakby na ironję, gdyż drużyna 
austrjacka (mimo długoletniego upra- 
wiania hokeju w tym kraju) zajęła na 
Olimpjadzie miejsce bardzo poślednie. 

Warszawa ma zabawę i śmieje się 
do rozpuku! Całe tylko szczęście, że 
prawdziwy książę Dhyand Chand. 
zwycięzca amsterdamski, nie umie po 
polsku i nie czyta wspomnianego 
warszawskiego dziennika. Zrobiłby 
bowiem tak wielkie oczy, jak bożek 


hinduski na widok aeroplanu. (iks.) 
SEEE 1 OADE PE RA NO a | JE NWAI KOZĘ CZK 


LJ s a 
Jak długo żyli ludzie 
LJ e. . 
biblijni ? 
Długowieczność postaci biblijnych, która 

wydawała się wręcz nieprawdopodobną, prze- 
stanie nam zapewne imponować, gdy dowie- 
my się, że Abraham żył lat siedemdziesiąc dwa, 
Izaak — siedemdziesiąt cztery, Mojżesz — 
ośmdziesiąt, a nawet przysłowiowy, legendar- 
ny Matuzalem — zaledwie siedmdziesiąt dzie- 
więć, a nie tyle, ile podaje biblja. Różnica po- 
lega na tem, że obecny dwunastomiesięczny 
rok bynajmniej nie jest taki sam, jak rok u 
starożytnych, którzy mieli zupełnie odrębną . 
rachubę czasu. Pierwsze obliczenia czasu, z ja: 
kiemi spotykamy się w biblji, robione były na 
podstawie miesięcy księżycowych, przyczem 
początkowo jeden taki miesiąc nazywana, 
rokiem. Na takie to „skrócone“ lata oblicza- 
ny jest wiek postaci biblijnych, które w rze- 
czywistości nie żyły dłużej niż wielu współ: 
czesnych nam ludzi. 
meae 


Zbawienna rada lekarska 
przez radjo. 
Młody lekarz amerykański, Dr. Schiff- 


mann, na okręcie „Berengaria“, został ukąsz: 
ny w palec przez jedną ze żmij, które pozo- 
stawały pod jego opieką i, które były prze- 
znaczone dla laboratorjów uniwersyteckich w 
Wiedniu. Ręka zaczęła puchnąć gwałtownie, 
lekarz okrętowy gorliwie zajął się chorym, 
który jednak zapadł w omdlenie i czynność 
serca znacznie osłabła. Wówczas przyszio na 
myśl lekarzowi okrętowemu, aby przez radjo 
zapytać o radę znakomitego specjalisty od ja- 
dów wężowych dra Dittmana w New Yorku. 
„Berengaria“ znajdowała się wtedy na Atılan- 
tyku, w odległości 1.200 mil morskich od brze- 
gu amerykańskiego. Radjotelegrafista podał 
depeszę do New Yorku, skąd  natychrniast 
zwrócono się telegraficznie do dra Dittmana. 
W ciągu siedmiu minut przyszła odpowiedż z 
receptą, którą lekarz okrętowy natychmiast 
zużytkował i odnośne lekarstwo zaaplikował 
choremu. Chory po paru dniach zupełni: 
zdrów, wylądował w Cherbourgu. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 26 lutego 1929. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Bilans handlu zagraniczaego Poi- 
ski w styczniu 1929 r. Wediug o- 
biiczeń tymczasowych Głównego Uczę- 
du Statystycznego bilans handlowy za 
styczeń 1929 r. przedstawia się w spo- 
sób następujący: 

przywieziono ogółem 437.658 tona 
towarów, wartości 294,042.000 złotyci 
wywieziono zaś 1,528.567 tonn, warto- 
ści 210,834,00U zł 

Saldo ujemne bilansu handlowego 
w miesiącu styczniu 1929 r. wyniosło 
78 miijonów złotych. 

W porównaniu do peprzedniego 
miesiąca wywóz wzrósł o 6 milionów 
700 tys. zł. a równocześnie nastąpiło 
zwiększenie przywozu o 55 miljonów 
600 tys. zl. 


Przemysi potasowy. Na rynku światowym 
przemysł potasowy zmonopolizowany jest w 
rękach porozumienia francusko-niemieckiego, 
które niepodzielnie prawie dyktuje warunki 
wszystkim konsumentom. Jedynym konkuren- 
tem wspomnianego porozumienia jest polski 
przernysł potasowy, który jakkolwiek nie mo- 
że micć żadnego wpływu na rynek międzyna- 
rodowy, jednak jest niewątpliwie czynnikiem, 
na który zwracają swą uwagę zarówno prze- 
mysi francuski i niemiecki, jak i sfery konsu- 
mentów anglo-saskich. Ta niewielka kwota 
2 proc., jaka przypada w udziale polskiemu 
przemysiowi w stosunku do produkcji ogólno 
światowej, stanowi dla całokształtu naszego 
życia gospodarczego moment o wartości nic- 
zwykie ważnej, chroniąc nasze gospodarstwo 
rolne od supremacji i wyzysku, stosowanego 
przez syndykat francusko-niemiecki w sto- 
sunku do wszystkich państw, będących kon- 
sumentami nawozów potasowych. Z pośród 
prawie wszystkich państw, które pogodziły 
się z faktem istnienia syndykatu potasowego, 
jedynie Stany Zjednoczone, będące najpoważ- 
niejszym konsumentem nawozów potasowych, 
stale zmicrzają do uniezależnienia się od mo- 
nopolu fraucusko-niemieckiego, Zrozumiałem 
wobec tego staje się zainteresowanie amery- 
kańskich sfer finansowych naszemi złożami w 
Kałuszu i Stebniku, celem wykorzystania ich, 


jako atutu w walce z syndykatem francusko- | 


niemieckim 


Rozwój produkcji soli potasowych w Pol- 
sce posuwa się dopiero od 1924 r. szybkiemi 
krokami naprzód. Szczegółowiej ilustruje to 
poniższe zestawienie: 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. I. 665/28/2. Umorzenie. Na wniosek 
Chany Melerowej w Krakowie — zarządza się 
postępowanie celem umorzenia niżej oznaczo- 
nego weksla, który miał zaginąć i wzywa się 
posiadacza tego weksla, aby do dni 6o licząc 
od dnia ogłoszenia przedłożył temu Sądowi. W 
razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznałby Sąd weksel ten za umorzony i bez 
znaczenia. Weksel jest wystawiony przez Kle- 


mensa Bobolę w Gorlicach — na 200 zł. przy- 
jęty przez M. Anisfeld i M. Taffect w Krako- 
wie — płatny dnia 31 maja 1928 na zlecenie 


wyżej wymienionej firmy. 
Sąd powiatowy, Oddział I. 

Gorlice, 14 maja 1928. 

Nc. I. 704/28/2. Umorzenie. Na wniosek 
Firmy Galicyjskie Karpackie Naftowe Towa- 
rzystwo Akcyjne dawniej Bergheim & Mac 
Garvey — zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, — któ- 
ry miał zginąć i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni sześćdziesięciu licząc 
'od dnia ogłoszenia przedłożył temu Sądowi 
W razie przeciwnym po upływie tego termi- 
nu uznałby Sąd weksel ten za umorzony. 
Weksel jest wystawiony przez Israela Glei- 
chera w Gorlicach na roo złotych, przy- 
jęty przez firmę wnioskującą — płatny dnia 
14 maja 1928 u Isracla Gleichera w Gorlicach 
na zlecenie wyżej wymienionej firmy. 1523 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Gorlice, 16 maja 1928. 


Nc. I. 705/28/2. Umorzenie. Na wniosek 
firmy Galicyjskie Karpackie Naftowe Towa- 
rzystwo Akcyjne, dawniej Bergheim et Mac 
Garvey — zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonych weksli — które 
miały zginąć i wzywa się posiadacza tych wek- 
sli, aby je do dni 60-ciu licząc od dnia ogło- 
szenia przedłożył temu Sądowi. W razie prze- 
ciwnym po upływie tego terminu uznałby Sąd 
weksle za umorzone. Weksle są wystawione 
przez Abrahama Bergmana w Gorlicach, każ- 
dy na 300 zł. — przyjęte przez firmę wnio- 
skującą — płatne dnia 4 czerwca 1928 — u 
Abrahama Bergmana w Gorlicach, na zlece- 
nia wyżej wymienionej firmy. I524 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Gorlice, 16 maja 1928. 


FIRMY. 


Firm. 123/29. A. V. 8. Do ts. rejestru 
handlowego oddział „A“ przy firmie $, i M. 
Weinfeld — wpisano dodatkowo: Dzien wpi- 
su: 31 stycznia 1929. Do zastępstwa firmy 
uprawnioną jest każda ze spólniczek z osobna, 
a podpis firmy będzie następował w ten spo- 


1522 


Rok: tonn: 
1920 14.903 
1922 55.699 
1925 151.400 
1927 276.213 
Polski przemysł soli potasowych, idąc 


konsekwentnie po linji interesów rolnictwa, 
prowadzi odpowiednią politykę cen. Gdy w 
1914 r. za ctn. żyta można było kupić 2.33 
ctn. soli potasowych, a ctn. pszenicy 3.33 ctn. 
to w 1927 r. stosunki zmieniły się i za ctn. 
żyta można było kupić 5.5 ctn. soli potaso- 
wych, a za 1 ctn. pszenicy — 7 ctn. soli. Wi- 
dzimy zatem, że ceny soli potasowych w sto- 
sunku do ceny zbóż obniżyły się o około 55 
proc. Polska obecnie nie jest w możności za- 
wierać nowych tranzakcji na eksport soli po- 
tasowych. W 1926 r. wywieźliśmy 14.273 t., 
zaś W 1927 r. — 17.468 t. soli potasowych. 
Wiedeńskie Targi Wiosenne odbędą się 
od io do 17 marca 1929 r. Wiedeńskie Mię- 
dzynarodowc Targi posiadają swoją utartą 
tradycję nietylko ze względu na to, że Wie- 
deń jest ośrodkiem handlu zamiennego, lecz 
także że słynie ze swoich wyrobów we. wszyst- 
kich gałęziach przemysłu, poszukiwanych na 
całym świecie. Dowodem frekwencja cudzo- 
ziemców na ostatnich Targach  Jesiennych, 
która wykazała ponad 250.000 zagranicznych 
kupców. Tegoroczne Wiedeńskie Targi Wio- 
senne obesłanc będą przez 21 państw europej- 
skich i zamorskich swoimi produktami. Na 
szczególną uwage zasłuży na Targach wiosen- 
nych wystawa budowy nowoczesnych dróg, 
oraz postępu w uprawie gospodarstwa i ptze- 
mysłu rolniczego, tudzież dział komunikacyj- 
ny połączony z wystawą Międzynarodową Au- 
tomobilowo-Motocyklową i społeczno-użyt- 
kowa. Nowości w dziale technicznym i elek- 
trotechnicznym, jakoteż przeróżne wyroby 
w wykonaniu wzorowem i gustownem nabyć 
tam będzie można po cenach najtańszych. 
Kupcy i przemysłowcy, wybierający się na 
Targi Wiedeńskie a zaopatrzeni w paszporty 
zagraniczne, nabyć mogą legitymacje wolne- 
go wstępu za zł. 7, które jednocześnie zastę- 
pują visum austrjackie i transitowe czecho- 
słowackie i uprawniają do ulg kolejowych na 
polskich, czeskich i austr. kolejacn tam i z po- 
wiotem. Legitymacje są do nabycia we wszyst- 
kich placówkach Targów Wiedeńskich na ca- 
łym obszarze Rzplitej polskiej oraz u honoro- 
wego zastępcy Targów, radcy handl. Oskara 
Fabiana, Lwów, ul. Legionów 5, gdzie też u- 
dziela się wszelkich informacji. 
Sprawozdanie Związku hut żelazayca po 
angielsku. Ukazało się w druku sprawozdanie 
w języku angielskim o działalności polskich 


| hur żelaznych za rok 1927. Niezmiernie wy- 


ZO ZES 


sób, że pod brzmieniem firmy ręką wypisa- 
nem lub pieczęcią wyciśniętem, którakolwiek 
ze spólniczek wypisze swoje nazwisko i pierw- 
szą literę swojego imienia. Wpisano na pod- 
stawie podania z 28 stycznia 1929. 1496 

Sąd okręgowy, Wydziai handlowy II. 

Kraków, 30 stycznia 1929. 

Firm. 69/29. C. VI. 472. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ wpisano: Dzizń wpi- 
su 31 stycznia 1929. Spólka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 
6.II. 1906 L. 58 Dzupp. oparta na akcie notar- 
jalnym z daty Warszawa s listopada 1927 L. 
R. Nr. 1500 zawartym przed notarjuszem Lan- 
dauem w Warszawie. Brzmienie firmy: Cen- 
tralne Biuro Polskich Fabryk Gwożdzi i Dru- 
tu, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Warszawie Oddział w Krakowie. Siedziba: 
Kraków, ui. Gertrudy L. 4. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: komisowa sprzedaż wyrobów fa- 
bryk gwoździ i drutu, oraz komisowy zakup 
dla tychże fabryk materjałów surowych i po- 
mocaiczych. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 
zł — pełnowpłaconych. Zarząd spółki składa 
się z dwóch lub kilku zawiadowców. Zawia- 
dowcami wybrani zostali Jan Kelle Kraus, za- 
mieszkały w Warszawie przy ul. Chałubiń- 
skiego L. 11 i Karol Vauden, zamieszkały w 
Warszawie, przy ul. Foksal Nr. 13. Podpis fir- 
my następuje w ten sposób, że pod wydruko- 
waną, wypisaną, lub mechanicznie wyciśniętą 
firraą zawiadowcy kładą swe podpisy we 
dwóch łącznie lub każdy z nich łącznie z jed- 
nym z prokurzystów. Udzielono prokury 
Wojciechowi Biesiadeckiemu ul. Widok L. 5. 
Jerzemu Brusendorffowi ul. Nowogrodzka L. 
4 i Stanisławowi Paradistalowi ul. Nowowiej- 
ska L. 27 wszystkich w Warszawie. Czas trwa- 
nia spółki do 30 grudnia 1930 z warunkiem 
automatycznego przedłużenia na następne 
3-letnie okresy, o ile na trzy miesiące przed 
upływem terminu żaden ze spólników netar- 
jalnie nie zawiadomi Spółki o zamiarze jej roz- 
wiązania. Likwidacja spółki następuje w wy- 
padkach określonych par. 14 aktu spółkowe- 
go z dnia s listopada 1927 L. Rep. Nr. 493. 
Wpisano na podstawie aktu notarjalnego z da- 
ty Warszawa dnia s listopada 1927 L. R Nr. 
493, oraz uchwał Rady Nadzorczej z dnia 
3 listopada i s listopada 1927 i z $ stycznia 
1928 r. 1497 

Sąd okręgowy, Wydział handlowy II. 

Kraków, 30 stycznia 1929. 

Firm. 106/29. C. III. 208. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ przy firmie Zwią- 
zek Kupców „Alliance“ Spółka z ogr. odpow. 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 25 stycznia 
1929. Firma Związek Kupców „Alliance“ 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością zosta- 
ła rozwiązana i przeszła w stan likwidacji. Li- 
kwidatorami wybrano dotychczasowych za- 
wiadowców spółki pp. Rahla Lulle, Lcona 


tworne wydanie, poparte szeregiem tablić sta- 
tystycznych, fotografij i zasadniczych arty- 
kułów, stawia je na czele naszych wydąwnictw 


Str. 7 


o charakterze informacyjno - propagando- 
wym. Książka wyszła nakładem Związku Hut 
Żelaznych. 
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GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, dnia 25 lutego 1929. 


Spisbacha i Pessię z Prokeschów Kaufmano- 
wą z tem, że do zastępstwa upoważnieni są 
łącznie którzykolwiek dwaj likwidatorzy, któ- 
rzy firmę likwidacyjną podpisywać będa w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy z dodatkiem 
„w likwidacji“ którzykolwick dwaj likwida- 
torowie podpiszą się swoimi nazwiskami. W pi- 
sano na podstawie uchwały Walnego Zgronia- 
dzenia z 19 stycznia 1929 L. R. 42244. 1498 

Sąd okręgowy, Wydział handlowy II 

Kraków, 24 Stycznia 1929. 

Firm. 80/29. C. III. 171. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ przy firmie „KĶKra- 
kowskiej Olcjarni Skórecki i Ska, Spółka z 
ogr. odp. w Krakowie“ — wpisano dodatko- 
wo: Dzień wpisu: 25 stycznia 1929. Zmienio- 
no brzmienie firmy, która obecnie opiewa: 
„Krakowska Olejarnia, Spółka z ogr. odpow. 
w Krakowie“. Zmieniono brzmienie art X 
i XI kontraktu, wedle którego Zarząd spółki 
składa się obecnie z dwóch zawiadowców, a 
podpis firmy następuje w ten sposób, że pod 
wyciśniętą stampilją lub wydrukowaną lub przez 
kogokolwiek wypisaną, nazwą firmy umiesz- 
czą swe podpisy albo obaj zawiadowcy kollek- 
tywnie, albo jeden zawiadowca wspólnie z pro- 
kurentem, który zamieści dodatek wskazują- 
cy prokurę. Zmieniono brzmienie art. XIII. 
kontraktu dotyczącego zakresu działania Wal- 
nego Zgromadzenia. Zawiadowca Abraham 
Monderer ustąpił. Wpisano na podstawie u- 
chwały Walnego Zgromadzenia z dnia 2 sty- 
cznia 1929 L. R. 42068 oraz z dnia 17 kwiet- 
nia 1928 L. R. 39255. 1499 

Sąd okręgowy, Wydział handlowy Ii 

Kraków, 23 stycznia 1929, 

Firm. 35/29. ©. VI. 468. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ wpisano: Dzień wpi- 
su: 14 stycznia 1929. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 L. $8 Dzupp. oparta na kontrak- 
cie spółki z dnia 17 listopada 1928. L. R. 7942. 
Brzmienie firmy: Polskie Towarzystwo Fulto- 
graficzne” Spółka z ograniczoną odpowieczial- 
nością. Siedziba: Kraków. Przedmiot przedsię- 
biorstwa określony jest w punkcie II. ustęp 
a), b), c) d), e), kontraktu spółki. Kapitał 
zakładowy wynosi 250.000 zł. Na pocze: ka- 
pitału zakładowego wpłacono gotówką 100 
tysięcy zł. reszta w kwocie 150.000 zł. płatna 
na każde żądanie zawiadowców w ciągu 
dwóch tygodni po zażądaniu wpłaty. Zarząd 
spółki składa się z trzech zawiadowców. Za- 
wiadowcami spółki wybrano: Mieczysława Do- 
biję, dyrcktora dziennika w Krakowie ul. So- 
bieskiego L. 16 d) zamieszk. — Kazimierza Do- 
biję, dyrektora dziennika w Krakowie ul. Pę- 
dzichów L. 18, wreszcie Ignacego Oresa, prze- 
mysłowca w Krakowie Rynek Główny L. 9 
zamieszkałego. Firma Spółki będzie podpisy- 
waną w ten sposób, że pod jej wypisanem, 
stampilią wyciśniętem lub  wydrukowanem 


t d y. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, daia 23 lutego 1929 
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brzmieniem firmy umieszczą kollektywnie 
swoje podpisy firmowe Mieczysław Dobija z 
jednym z pozostałych zawiadowców lub też 
z ewentualnym prokurentem. Przy podpisie 
prokurenta będzie umieszczony dodatek wska- 
zujący istnienie prokury. Czas trwania spółki 
nieograniczony. Rok obrachunkowy, rok ka- 
lendarzowy. Pismem przeznaczonem do ogło- 
szeń spółki jest dziennik „Ilustrowany Kur- 
jer Codzienny”, Przepisy o likwidacji zgodne 
z ustawą. Wpisano na podstawie kontraktu 
spółki z dnia 17 listopada 1928 L. R. 7942- 


Sąd okręgowy, Wydział handlowy. 


Kraków, 12 stycznia 1929. 1500 


Firm. 1109/28. A. III. 52. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A“ przy firmie „Lux“ 
przedsiębiorstwo dla dostaw artykułów elek- 
trotcchnicznych, technicznych i urządzeń ki- 
nomatograficznych $. Dembitzer w Krakowie, 
wpisano dodatkowo: Dzicń wpisu 8 września 
1928. Zmieniono brzmienie firmy: która o- 
becnie opiewa: „Lux“ przedsiębiorstwo elek- 
trotechniczne dla sprzedaży artykułów elek- 
trycznych, oraz urządzeń elektrycznych T. 
Dembitzer w Krakowie. Dotychczasowa wła- 
ścicielka firmy Sara Dembitzer ustąpiła, a wy- 
łącznym właścicielem firmy jest obecnie Teo- 
dor Dembitzer, kupiec w Krakowie plac Do- 
minikański 2, który firmę podpisywać będzie 
w ten sposób, że pod wypisanem, wytłoczo- 
nem stampilją lub wydrukowanem brzmieniem 
firmy umieści swój podpis. Prokurę Teodora 
Dembitzera wykreśla się. Wpisano na pod- 
stawie podania z dnia $ września 1928 r. 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział TI. 


Kraków, dnia 7 września 1928. 1504 


Firm. 1502/28. A. III. 31. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A“ przy firmie Roman. 
Wibiral i Spółka — wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 20 grudnia 1928. Spólnik Józef 
Król wystąpił ze spółki, a wyłącznym właści- 
cielem i posiadaczem firmy jest obecnie do- 
tychczasowy spólnik Roman Wibiral, który 
firmę podpisywać będzie w ten sposób, że pod 
brzmieniem jej wydrukowanem, wyciśniętem 
stampilją lub wypisanem maszynowo lub rę- 
cznie, podpisze swoje imię i nazwisko. Zmie- 
niono brzmienie firmy, która obecnie opiewa: 
„Handel towarów kolonjalnych i restauracja, 
Kraków, ul. Grodzka L. 37. Roman Wibiral. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 18 gru- 
dnia 1928 r. 150X 
Sąd okręgowy, cywilny j. handl. Oddział Il. 


Kraków, 19 grudnia 1928 r. 


Firm. 1362/28. C. I. 66, Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ przy firmie „Fabry- 
ka Dachówki Asbestowej* „Rolit“ Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 14 listo- 
pada 1928. Zawiadowca spółki Juer Holländer 


51, B 


GAZETA LWOWSKA z dnia 26 lutego 1929. 


ustąpił a w miejsce jego zawiadowcą wybrano 
Stefanję Piekarską przemysłowczynię w Kra- 
kowie ul. Pańska l. 6. Uzupełniono kontrakt 
spółki przez dodanie następującego artykułu 
do powzięcia uchwał wszelkiego rodzaju w 
związku ze sprawą o unieważnienie kontraktu 
kupna sprzedaży z firmą „Everitas* zawarte- 
go będących lub uchwał wogóle w przedmio- 
cie sprzedaży objektów fabrycznych i maszyn 
do spółki należących konieczną jest większość 
3/4 głosów na Walnem Zgromadzeniu obec- 
nych, która to większość reprezentować musi 
conajmniej 75% (siedemdziesiąt pięć procent) 
kapitału zakładowego spółki. Wpisano na pod- 
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
14 września 1928 L. R. 25624. 1503 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 13 listopada 1928. 


Firm. 1440/28. A. V. 37. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A“ przy firmie „Trans- 
misja* wytwórnia pasów maszynowych B. 
Rotwein i I, Weichmann wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 5 grudnia 1928. Firmę ,,Trans- 
misja“ wytwórnia pasów maszynowych B. 
Rotwein i I. Weichmann wykreśla się z ts. 
rejestru handlowego. Wpisano na podstawie 
podania z dnia r grudnia 1928. 1502 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddział II. 

Kraków, dnia 4 grudnia 1928. 


LICYTACJE. 


E. 697/27. Edykt licytacyjny, dnia 26 
marca 1929 o godz. ro rano odbędzie się w 
tut. Sądzie w biurze Nr, HI. publiczna sprze- 
daż Pl/3 części z 3/9 części whl. 9 (pgr. 1279, 
1280) 1/3 części whl. 191 (pb. 1446/1, pgr. 
1533/1, 1538/6, 1538/30,) 1/3 części z 8/48 
części whł. 13 (pgr. 1386) gminy kat. Hryco- 
wola wraz z przynależnościami. Wartość sza- 
cunkowa 2881r zł. 49 gr. najniższa oferta 
1677 zł. 62 gr, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. $11$ 

Sąd grodzki, Oddział HI. 

Łopatyn, pow. Radziechów, dnia 20 sty- 

cznia 1929. 


E. 1709/28. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
kwietnia 1929 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. 3 licytacja 38/38 części realności whl. 
304, 371/480 części realności whl. 317, 
861/980 części realności whl. 466 oraz całej 
realności whl. 597 gminy Górna wieś, War- 
tość szacunkowa 24.813 zł. 53 gr. Najniższa 
oferta wynosi 16.542 zł. 34 gr. poniżej której 
sprzedaż” nie nastąpi. I$IĄ 

Sąd grodzki. 

Myślenice, dnia 15 lutego 1929. 


E. 1615/28. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
kwietnia 1929 o godzinie 1034 przedpołu- 
dniem odbędzie się w podpisanym Sądzie w 
biurze Nr. 3 licytacja 1/3 części realności whl. 
43 i 75 oraz całych realności whl. 17r i 176 
gminy Zasań. Wartość szacunkowa 6742 zł. 
83 gr. Najniższa oferta wynosi 4495 zł. 22 gr. 


poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 1513 
Sąd grodzki. 
Myślenice, dnia 15 lutego r929. 
E. 1750/28. Edykt licytacyjny. Dnia 4 


kwietnia 1929 o godzinie ro przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. 3 licytacja 3/16 części realności whl, 1078 
oraz 7/64 części realności whl. 1730 gminy 
Wola  radziszowska. Wartość szacunkowa 
1309 zł. 35 gr. Najniższa oferta wynosi 872 
zł. 90 gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki. 1512 

Myślenice, dnia 15 lutego 1929. 


E. 5164/26. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
kwietnia 1929 godzina 10 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro şr licytacja całej real- 
ności whl. 497 i whl, ros gminy Sambor. 
Powodowa oszacowanych na 53806 zł. so gr. 
Najniższa oferta odnośnie do obu realności 
razem wynosi 26.903 zł. 25 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. I$II 

Sąd grodzki. 

Sambor, 13 lutego 1929. 


E. $13/27. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
marca 1929 O godzinie 9 rano odbędzie się 
licytacja realności whł. 1404 gm. Budzanów 
składającej się z pgrt, 1986/2 z przynależno- 
Ściami. Wartość szacunkowa 1360 złotych naj- 
niższa oferta 910 złotych poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi, warunki licytacyjne i inne 
dokumenta przeglądać można w tutejszym 
Sądzie. ISTO 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Budzanów, dnia 9 października 1928. 


E. 3247/28. Edykt. Dnia 14 marca 1929 
godz. 9 odbędzie się licytacja realności objętej 
whl. 1256 gm. Dunajów z przynależnościami, 
w biurze Nr. ro I. p. Pfefferówka. Cena sza- 
cunkowa 4,300 zł. najniższa Oferta 2275 zł. 
Warunki licytacyjne można oglądać w Sądzie. 

Sąd Grodzki, Oddział V. 

Przemyślany, 30 stycznia 1929. „1509 

E. 2593/28. Dnia 15 kwietnia 1929 o go- 
zinie 97% rano odbędzie się w tutejszym Są- 
dzie biuro Nr. 14 egzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytację połowa realności whl. 212 
i 835 994 i 1/4 części realności whl. 762 ks. 
gr. gm. kat. Szczyrk, Józefa Więzika własnych 
o powierzch. 2 morgi 1582 Sążni oraz połowa 
domu i zabudowań gospodarcz. Wartość sza- 
cunkowa wynosi 3.391 zł, 75 gr. Najniższa 


oferta poniżej której sprzedaż nie może 
przyjść do skutku wynosi 2.261 zł. 18 gr. 
Wadjum wynosi 339 zł. 20 gr. Warunki licy- 
tacji są do przejrzenia w kancelarji Nr. 15 


w godzinach urzędowych. 1508 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Biała, dnia 25 stycznia 1929. 
E. 3595/28/11. Edykt licytacyjny. Dnia 


26 marca 1929 godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja real- 
ności objętej whl. 1072 gminy  Nagórzanka 
składającej się z pgr. 203/2 roli obszaru 1 ha 
75 a 26 m?. Wartość szacunkową ustalono na 
7168 zł. Najniższa oferta poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi wynosi 4778 zł. 67 gr, Wa- 
runki do przejrzenia w podpisanym Sądzie 
biuro 52. 1521 
Sąd Grodzki, Oddział V. 
Czortków, dnia 12 lutego 1929. 


E. XIII. 4742/27. Edykt licytacyijny. Na 
wniosek strony egzekwującej Franza Preidla 
w Bóhm-Kamnitz odbędzie się dnia 12 kwie- 
tnia 1929 godz. ro przedpoł. w biurze Nr. 50 
IL p. licytacja następujących realności: 1) 1/5 
część realności whl. 215 ks, gr. Kraków VI. 
składającej się z parc. bud. lk. 378 zabudowa- 
nej i ogrodzonej 4 m. wysokim murem, 2) 
1/5 część whl. 216 składającej się z parc. bud. 
na narożniku stoi dom parterowy i mur ogro- 
dzeniowy 4 m. wysoki, 3) 1/5 część whl. 217 
składającej się z parceli bud. lk. 379/2, 452 m?. 
na której stoi dom murowany III. piętrowy 
z takąż oficyną, 4) 1/5 część whl. 245 składa- 
jącej się z parceli bud, lk. 417 i parc. ogród 
lk. 418 na której stoi dom II. piętrowy i o- 
ficyna parterowa. Do whl. 215 należą nastę- 
pujące przynależności: mur długi stanowiący 
ogrodzenie, do whl. 216, ogrodzenie od ul. 
Wielopole i Librowszczyzna tj. mur długi 23 
m., do whl 217 wyłożenie podwórza płytami 
betonowemi i ogrodzenie z desek, do whi. 245 
wyłożenie podwórza płytami betonowemi i 
studnia. Wartość szacunkowa ad 1) 9.492 zł., 
wartość szacunkowa ad 2) 14.608 zł, wartość 
szacunkowa ad 3) 30.819 zł, wartość szacun- 
kowa ad 4) 41.148 zł. Najniższa oferta ad 1) 
4.746 zł, najniższa oferta ad 2) 7.304 zł, naj- 
niższa oferta ad 3) 15.409 zł, najniższa oferta 
ad 4) 20.574 zł. Poniżej najniższej oferty 
Sprzedaż nie nastąpi. 1526 

Sąd grodzki, Oddział cyw, XIII. 

Kraków, dnia 26 stycznia 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 12/29/1. Edykt ugodowe. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni- 
czki Firmy Zakłady przemysłu szklanego S. 
A, w Krakowie Kapucyńska 7, wpisano w re- 
jestrze handlowym pod firmą Zakłady prze- 
mysiu szklanego w Krakowie S. A. Komisarz 
ugodowy Sędzia Sądu okręgowego Kolbu- 
szewski. Zarządca ugodowy dr. Jan Reklewski 
adwokat w Krakowie pl. Szczepański 7. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio- 
nym Sądzie biuro Nr. 37 dnia zo lutego 1929 
o godz. 10 p. połudn. Czasokres do zgłosze- 
nia wierzytelności do dnia 14 lutego 1929 w 
Sądzie okręgowym w Krakowie. 1505 

Sąd okręgowy, Wydział VI. 

Kraków, dnia 26 stycznia 1929. 


Sa, 8/29f1. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Ludwika 
Miszczyńskiego w  Krakowie-Podgórzu ul. 
Lwowska 9. Komisarz ugodowy s. s. o. Kol- 
buszewski. Zarządca ugodowy adw. dr. Sa- 
pecki w Podgórzu Rynek 10. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu- 
ro Nr. 37 dnia 13 lutego 1929 o godz. 114. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 6 
lutego 1929. 1506 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 

Kraków, 19 stycznia 1929, 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. VI. 179/28/4. Franciszek Kula rolnik 
z Chełma pobrany w 1914 r. do 13 p. p. 
armji austr. dostał się do niewoli rosyjskiej 
gdzie w 1918 zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielo- 
no wiadomości o zaginionym sądowi, i wzy- 
wa się wyżej wymienionego, aby przed podpi- 
sanym Sądem stawił się lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 3x sierpnia 1929 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu ża zmarłego. 1507 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Kraków, 8 stycznia 1929. 


T. 661/28, Korneljusz Stecejko urodzony 
10 października 1898 w Poddębcach jako ru- 
ski w r. 1919 zachorował na tyfus i leżał w 
szpitalu w Żmerynce poczem zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się go, aby 
do roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 1300 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów,.dnia 24 grudnia 1928. 


T. 656/28/4. Ołeksa Smetana urodzony 
28 marca 1889 w Sałaszach jako żołnierz 
austr. do 1917 r. przebywał na Węgrzech, 
poczem zaginął. Celem uznania go za zmarłe- 
go wzywa się go, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wiadomo- 
śścśi o nim Sądowi. 1301 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, dnia 24 grudnia 1928, 


Nr. 47 


T. 633/28. Semen Burko urodzony 13 
września 1857 w Leśniowicach jako podwoda 
austrajacki zaginął w r. 1914. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się go, aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1302 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 19 grudnia 1928. 


T. 498/28. Jan Głowacki urodzony 12 
czerwca 1892 w Lipie jako 3 lwowskiego ba- 
onu brał udział w wojnie na Kijów w r. 1920 
i w czasie utarczki z bolszewikami został za- 
bity. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się go, aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 1303 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 18 grudnia 1928. 


T. 592/29, Dominik Sinko urodzony 3 
lipca 1896 w Kovaszna (Węgry) w r. 1918 
wyjechawszy na Węgry w niewiadomym kie- 
runku zaginął, Celem uznania go za zmarłego 
i rozwiązania małżeństwa wzywa się go, aby 
do roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi albo 
drowi Izydorowi Rollerowi adwokatowi we 
Lwowie. 1304 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 14 grudnia 1928. 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM zgubione pozwolenie na 
prawo prowadzenia pojazdów  mechanicz- 
nych wydane przez Województwo Lwow- 
skie pod |. 2108 na nazwisko Samuel 
Vogelfinger. 1494 

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową wydaną przez P. K. U. Czortków 


na nazwisko Andrzeja Bajsarowicza r. 1900. 
1518 


OBWIESZCZENIE. Celem przeprowa- 
dzenia wpisu i rejestracji Członków zaprasza 
się wszystkich właścicieli restauracji, hoteli, 
kawiarń, pensjonatów, jadłodajń, mleczarń i 
cukierń ze sprzedażą alkoholi by najdalej do 
dnia 28 lutego 1929 r. zgłosili się osobiście i 
potwierdzili swój wpis do Korporacji. 
Za Korporację Gospodnio-Restauracyjną i po- 


krewnych zawodów we Lwowie. Kazimierz 
Maksymowicz. 1495 
|——J 


PRZYJMIEMY reprezentację poważnych firm 
przemysłowych na cały teren Rzeczypospo- 
litej, lub na poszczególne Województwa. Ła- 
skawe zgłoszenia do „Par* Toruń, Szeroka 
1517 


46 pod „227“. 


TARAL WIEDZÓWKIE) 


10—16 MARCA 1929 
(Rotunda do dnia 17 marca) 


Wystawy specjalne: 
Międzynarodowa Wystawa Samo- 
chodów i Motocykli — Wynalazki 
i nowości z dziedziny techniki — 
Wystawa budowy dróg — Wystawa 
węgla — Wystawa sztucznego je- 
dwabiu — Wiedeński salon futer — 
Wystawa artykułów spożywczych 
i delikatesów — Pokazy wzorów 
gospodarstwa rolnego i leśnego. 


Austriacka Wystawa Bydła Opasowego 


(15—17 marea 1929) 


Wiza wjazdowa niepotrzebna. Paszport za- 
graniczny i bilet wejścia na Wystawę upo- 
ważniają do przekroczenia granicy austriac- 
kiej. Wiza tranzytowa czechosłowacka zbędna. 
Zmiżone ceny przejazdu na kolejach polskich, 
niemieckich, czechosłowackich i austrjackich, 
jak również na linjach lotniczych. 
Wszelkie informacje oraz bilety wejścia (po 
zł. [7—) otrzymać można przez 


WIENER MESSE A. G., WIEN VII, 


podczas trwania Wiosennych Targów Lipskich | 

w biurze informacyjnem w Lipsku, Pawilon 

Austrjacki (Oesterr. Messehaus), jak również 
u honorowych przedstawicieli 


we Lwowie: Austrjacki Konsulat, ul. Syks- 
tuska 35, — Radca Handlowy 
Oskar Fabian, ul. Legjonów 5, 
Polskie Biuro Podróży „Orbis“ 
Sp. z o. o., Jagiellońska 20-22, 
Sp. Akce. dla Międzynar. Transp., 
Schenker & Co, Plac Marjacki 9. 


| AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


SZEŚĆDZIESIĄTE PIERWSZE ZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE AKCJONARJUSZÓW 


Akcyjnego Banku Hipotecznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 25 marca 1929 o godz. 10-tej 
przedpołudniem w gmachu Banku Hipotecznego we Lwowie 


Przedmioty rozpraw: 


1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1928. 
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków i po- 


wzięcie dotyczącej uchwały. 


3. Wybór do Rady Nadzorczej ($ 36). 


PP. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem Wal- 
nem Zgromadzeniu, zechcą w myśl $ 54 statutu złożyć akcje swoje 
najdalej do dnia 11 marca 1929 włącznie w głównej kasie Za- 
kładu we Lwowie lub w Filjach Zakładu w Krakowie, Tarnopolu 
i Stanisławowie, w Warszawskim Banku Dyskontowym w Warszawie 
Fredry 8., w Austrjackim Zakładzie dla Handlu i Przemysłu w Wie- 
dniu I. Am Hof 6., na które prócz pokwitowania wydane im będą 
także karty legitymacyjne do wstępu na Walne Zgromadzenie. 


PP. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają 
wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej stronie kart 
legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać. 

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na trzy dni przed Wałnem Zgro- 


Lwów, dnia 16 lutego 1929. 


Rada Nadzorcza. 


$ 54. W każdem Walnem Zgromadzeniu mają głos ci akcjonarjusze, którzy 
rzynajmniej na 14 dniprzed zebraniem się Zwyczajnego lub Nadzwyczajnego Walnego 


gromadzenia złożyli akcje uzasadniające ich prawo 


głosowania, wraz z nieza- 


padłymi jeszcze kuponami w kasie Towarzystwa lub w innych miejscach, które Rada 
Nadzorcza przy ogłoszeniu zwołania oznaczy. Na złożone akcje wydane będą po- 
kwitowania i karty legitymacyjne do wstępu na Zgromadzenie. 

§ 56. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy reprezentuje po 


niż ośmdziesiąt głosów mieć nie może. 


madzeniem w Sekretarjacie Banku, gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej, będą 
PP. Akcjonarjuszom wydane. 
E 


10 akcji. Zaden jednak akcjonarjusz bez wzgledu, czy we własnem imieniu, czy jako 
pełnomocnik głosuje i żaden pełnomocnik jednego lub więcej akcjonarjuszów, więcej 


] 57. Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonać akcjo- 
narjusz tak osobiście jak też i przez umocowanie drugiego akcjonarjusza, mającego 
prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez opiekuna, zo- 
stający pod kuratelą przez kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe 
przez jednego z prowadzących ich firmę, stowarzyszenia wogóle przez jednego 
z członków do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego ze swych przeło- 
żonych, chociażby ci zastępcy nie byli sami akcjonarjuszami. 

(Przedruku nie płacimy). 


Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 507, zamiejscowe 300/, droższe. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny t7, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość poczt” 


“na ryczałtem. 


